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WIELKI I PIĘKNY JE5T ŚWIAT
— poznać go można przez oświatę
Przemówienie premiera Cyrankiewicza w Jasienicy Doln

V/ARSZAWA. (PAP). — Podajemy poniżej fragmenty prze­
mówienie premiera J. Cyrankie wieża, wygłoszonego w Jasienicy 
Dolnej na zakończenie Tygodnia Oświaty, Książki i Prasy.

| ocalił Francję, ocalił cywilizację. 
I jeżeli dzisiaj, w tym powojen­
nym okresie, z pełnym »pokojem 
l ufnością patrzymy w przysz- 

] łość, to dlaiego, że po pierwsze 
j — rozwijamy z każdym dniem na 
: szej pracy i wysiłku swoje siły, 

i po drugie — że wiemy, iż ros- 
"3 dalej w potęgę te siły, które 
iuż raz ocaliły cywilizację, siły 
Związku Radzieckiego, że rosną 
siły krajów demokracji ludowej, 
że rosną ra całym święcie siły 
postępu, że rosną zastępy tych, 
którzy chcą j będą walczyć z wy­
zyskiem i niesprawiedliwością o 
postęp społeczny.

Miliony rąk 
sięgają po książki

I dzięki temu, że na straży po 
koju stoją tak potężne siły, 
wspólne międzynarodowe siły o- 
bozu pokoju i postępu, dzięki te­
mu my w Polsce możemy odra­
biać całym wysiłkiem narodu wie 
kowe zaniedbania w dziedzinie 
gospodarczej, możemy wzmagać 
produkcję, możemy zwiększać 
ilość fabryk, możemy 6taw:ać 
przed narodem dumne zadania 
planu sześcioletniego, dzięki temu 
możemy drukować więcej ksią­
żek, dzięki temu możemy wszyst 
kim ludziom mówić: Ucz się, wię 
cej czytaj, jeżeli nie umiesz czy­
tać i pisać — my cię nauczymy, 
maszeruj naprzód — pomożemy 
ci. Masze dzisiejsze zebranie jest 
manifestacją takiej właśnie po­
mocy dla tych wszystkich, któ­
rym przed tym Polska kapitali­
styczna odmówiła prawa do o- 
światy i kultury".

Wspaniały przebieg Tygodnia 
Oświaty, Książki i Prasy w całej 
Polsce — ciagnrl premier — po­
kazał nam wszystkim ile milionów 
spracowanych rąk robotników 
1 chłopów wyciąga się po dobra 
i tanią książkę, jak żywiołowo ob 
legała młodzież punkty sprzeda­
ży. Plynte z tego wniosek, że na­
leży umieć dawać tę książkę stale 
1 w sposób zorganizowany, że 
należy książkę wyciągnąć z pó­
łek księgarskich i zbliżyć ją do

-i TWATELL! Widzę Was tj- 
tGJ zebranych, nie tylko mieszkań 
ców tej wsi, ale liczne delegacje 
~7 rozpoczął mówca — widzę ucz 
blow z Opola i wydaje mi się, że 
,rzeba na początku jasno pow’e- 
dzieć, że to nie jest tak liczne ze 
oranie na tej opolskiej wsi dlate 
So, że przyjechał do was premier, 
'viceminister czy kurator, ale wy 
"•’■szyscy , przyśliście tutaj na tę 
'vieś, ażeby okazać swoją obec­
nością braterską pomoc, solidar- 
bość z tymi, których chcemy wy­
dobyć wysiłkiem polskiego nau­
czyciela jak najszybciej z- analfa­
betyzmu, z ciemnoty, których 
chcemy uczynić przodującymi 
obywatelami Polski Ludowej.

Naprawiamy 
wiekowe zaniedbania

Jest naszym obowiązkiem wo 
be-': Polski Ludowej bardzo szyb 
kie wyrównanie wiekowego opóź­
nienia, zlikwidowanie wiekowego 
teofania, które powstały w Pol­
ecę wskutek ucisku, obszarników 
1 kapitalistów w okresie przed- 
"'rześniowym, kiedy rządy sana­
cyjne i wyzyskiwacze n ie tylko 
bie dDFili o rozszerzenie i upow­
szechnienie oświaty, lecz odwrot­
nie. wszystko robili, aby lud pra­

na nie pozwoliła nawet nauczyć 
się czytać i pisać

Jakże bolesne oskarżenie pod 
adresem tej poprzedniej rzeczy­
wistości rzuci} małorolny chłop z 
waszej wsi, który w okresie tirę- 
dzywojennym ,z nędzy corocznie 
wyjeżdżał .,na Saksy”, gdy po­
wiedział: „Jaka szkoda, że dopie 
ro teraz jest Polska Ludowa, że 
dopiero teraz mogę się uczyć czy­
tać, kiedy mam już 50 lal".

Tak jak on na pewno czuje wie 
lu i tym odpowiadamy, że nigdy 
nie jest za późno.

A ileż głodu wiedzy wśród zgro 
madzonej tu tej części młodzieży, 
której wojna nie pozwoliła na 
uczęszczanie do. szkoły. Ten głód 
trzeba zaspokoić najszybciej’’.

Z kolei premier mówił o tych, 
którym nie na rękę jest uświa­
domienie robotnika i chłopa, sze­
rzenie kultury i oświaty w ich 
środowiskach. Siły obozów wste- 
cznictwa w krajach kapitalistycz 
nych dają masom zamiast dobrej 
literatury kryminalne bzdury, 
pornograficzne książki, tanią sen 
sację. Polska Indowa ludziom pi a 
cy daje do czytania Słowackiego 
i Mickiewicza, klasyków, tłuma­
czenie z wielkiej literatury naro­
dów Związku Radzieckiego, z 
wielkiej literatury postępowej in­
nych krajów. Taka literatura uczy 
lak należy żyć i wniczć o lepsze 
Jutro swego narodu 1 narodów 
świala. Na zakończenie premier 
powiedział:

Prze* oświatę 
budujemy Polskę

„Wszystkim kursantom, wszyst 
kim kursom życzę jak najwięk­
szego powodzenia w pracy. Ży­
czę im, ażeby jak najszybciej za­
kończyli okres podstawowej nau­
ki, życzę lm, azebv i później u- 
miełt mocno, pazurami już trzy­
mać się tej zdobyiej wiedzy czy­
tania l pisania, żeby • wołali o 

i książkę i żeby wołali o gazetę, że 
by nie wpadli z powrotem w pc-

£±cv trzymaĆ W Pi!wiet,zy' trzy I ogromnych 
mac w ciemnocie, ażeby w ten spo
s^b umacntać swoje rządy i swoje 
Panowanie’’.

My wiemy — mówił dalej pre­
mier Cyrankiewicz — że tak sa- 
hio jak Polska Ludowa budują 
'Niś od podstaw i naprawiają 
hdekowe zaniedbania wszystkie 
harody demokracji ludowej 
Przedtem ujarzmione przez ka­
pitalizm, przez obszarników, dziś,
Po wielkiej wojnie z faszyzmem,
,vyzwolono dzięki temu, że trzy­
dzieści kilka lat temu w kroi u 
ho i większego carskiego iwisku 
[bd obalił przemoc i wielką rewo- 
1'cją zaczął budować fcrai: bez 
Wyzysku, kraj sprawiedliwości 
sPołecznej, kraj socjalizmu.

Związek Radziecki 
ocalił cywilizację

Wszyscy
kł

pamiętamy, jakimi 
amstwami. oszczerstwami, ka­

lumniami obrzucono te narody 
Związku Radzieckiego, ogromnym 
Wysiłkiem, wyrzeczeniem budu- 
łWe tam silę kraju socjalistyez- 
Pńgo, kraju, który miał kiedyś w 
latach najazdu hitlerowskiego o- 
falić nlę tylko siebie, ale całą 
*hrropę przed ujarzmieniem przez 
Hitlera, kraju, który Was, jak tu 
kj jesteście ra tej ziemi opol­
skiej, ocalił przed niemieckimi o- 
bozaml koncentracyjnymi, ocalił 
Przed zagładą , wyzwolił spod fa 
Mysłowskiego terroru Niemcy,

rzesz chcących czy­
tać, a nie zawsze umiejących 
książkę znaleźć. Należy więc w 
sposób planowy i zorganizowany 
zaspokoić istniejący, narosły w 
ciągu lat, świadomie tłumiony 
Dzzez obskurantyzm i wstecznict- 
wo, pęd człowieka do wiedzy, 
do poznania prawdy o życiu i o 
prawach ntm rządzących, pęd do 
wiedzy — wyrażający się w gło­
dzie książek.

Trzeba zaspokoić 
głód wiedzy

Należy przy zaspakajaniu tego 
głodu książki pamiętać, że potrze 
by mas będą stale rosnąć, bo 
nigdzie szlachetniej nie można za 
stosować znanego przysłowia, ż.e 
„epetyt rośnie w miarę jedzenia’’. 
Tak będzie rósł „apetyt’’ na książ 
ki, tak będzie rósł głód wiedzy. 
Zakończony Tydzień Oświaty, 
Książki i Prasy przeróść musi o- 
becnie w stałe, systematyczniej, 
bardziej planowo, lepiej zorgani­
zowane działanie na polu upow­
szechnienia kuttury.

Jednym z podstawowych ele­
mentów tej akcji jest zlikwidowa 
nie analfabetyzmu w Polsce.

Wielotysięczna już. liczba kur­
sów powiększa się z każdym ty­
godniem.

Powodzenie tej akcji jest także 
świadectwem głodu kulturalnego 
ludzi, którym poprzednia kapita 
listyczna rzeczywistość społecz.

wyskoczyli z naszych szeregów, 
ażeby byli zawsze z nami, żeby 

nam umieli wydzierać książkę, że 
by umieli o nią wołać, żeby chcie­
li czytać i wiedzieli, że wielki 
piękny jest świat, tylkg trzeba go 
poznać, a poznać go można przez, 
oświatę, przez kulturę, przez książ 
kę, przez pęd do nauki. Życzę 
powodzenia Wam w tej pracy, bo 
wasza praca to jest także budo­
wanie Polski Ludowej, wspartej o 
światłych, mądrych, świadomych 
obywateli < bojowników lepszego 
jutra.

9 maja minęła 4 rocznica zwycięstwa nad hitlerowskimi 
Niemcami.

W czwartą rocznicę zwycięstwa
OiicSiofly i uroczystości w Związku Radzieckim
MOSKWA (PAP). LIrcczystości, obchody i zabawy ludowe w związ­

ku z IV rocznicą kapitulacji Niemiec rozpoczęły się na terenie Związku 
Radzieckiego już w wigilię dnia zwycięstwa. Ciepła wiosenna pogoda 
sprzyjała licznym- imprezr.m, na których program składały się pogadan­
ki okolicznościowe, pokazy, filmów dokumentalnych z okresu wojny, za 
wody sportowe, kiermasze, tańce i zabawy ludowe.

O godzinie 12 w centrum Moskw) 
na placu Majakowskiego cdbyt się 
start tradycyjnego biegu sztafetowe­
go ulicami śródmieścia z udziałem 
600 sportowców.

Po połudiru piękne bulwary 
wzdłuż rzeki Moskwy zapełniły się 
dziesiątkami tysięcy widzów, obser­
wujących wyścig; samochodowe i 
motocyklowe, w których zwycięstwo 
odniósł miody motocyklista Wyry- 
czcito. Wieczorem ludność stolicy 
wesclo bawiła się w licznych par­
kach. Do późna w nocy trwały tań­
ce i śpiewy na ulicach Moskwy.

W Leningradzie 2 tysiące sportow 
ców wystartowało z histerycznego 
p’aeu Pałacowego do biegu sztafeto­
wego szlakiem walk toczonych o 
przerwanie blokady miasta.

W Kijowie w ramach obchodu od­
było się uroczyste złożenie wieńców 

wtórny analfabetyzm, żeby nie'na mogile generała Wałutina, które

Slia Erenburg
o Kongresie Poko'u i rozwoju kultury i oiwioty

warszawa (pap)
mity pisarz radziecki 
burg, przebywający przejazdem 
w Warszawie, w rozmowie z 
przedstawicielem PAP podzielił 

się swymi wrażeniami z Kongresu 
Pokoju w Paryżu. Ilia Erenburg 
podkreślił też z uznaniem znacze­
nie wielkiej ofensywy kultural­
nej, jaką prowadzi obecnie Pol 
ska Ludowa.

„Ng Kongresie Pokoju — po­
wiedział na wstępie Ilia Eren­
burg — rozległ się potężny głos 
narodów. Stało sie dla wszystkich 
jasne, że setki i tysiące Riąrlciell, 
nawet gdy mają tio swojej dyspo 
zvcji olbrzymia prase 1 radiosta­
cje, nle potrafią zagłuszyć głosu 
milionów. Narody chcą pokoju. 
Prasa, propagująca wojnę usiło­
wała przemilczeć Kongres, jed­
nak wkrótce zmuszona była prze­
rwać milczenie, gdyż o Kongre­
sie mówiono we wszystkich stoli 
each świata.

Znako-I Byłem świadkiem wielu wiel- 
Ilia Eren-1 kich dni Paryża, ale szczególnie 

wyrył się w mojej pamięci wiel 
ki wiec na stadionie w Buffalo 
Po wielu przemówień ach usłyszę 
liśmy jeszcze jeden glos — glos 
narodu francuskiego, który o- 
świadczyl donośnie i stanowczo, 
że rok 1949 nie jest rokiem 1939’’.

go oddziały wyzwoliły Kijów w li­
stopadzie 1943 r.

W bohaterskim Sewastopolu na 
szczacie góry' Snpun — w mieiscu 
najcięższych walk o mias‘o u podnó­
ża Obelisku -Zwycięstwa odbył się 
wiec z udziałem 2ij tysięcy miesz­
kańców Sewastopola i marynarzy flo 
ty czarnomorskiej.

Akademie, obchody, zabawy ludo­

we i imprezy sportowe odbyły się ró 
wnież w Mińsku, Rydze, Baku, No­
wosybirsku. Charkowre, Magnitogor- 
sku,»Frundze i innych miastach Zw, 
Radzieckiego.

W dniu 9 maja n3 ekranach ra­
dzieckich ukazał się nowy monumen­
talny film „Bitwa stalingradzka“. Tlti 
my ludzi gromadziły się przed kina­
mi moskiewskimi, pragnąc obejrzeć 
film, osnuty na tle epopei stahngradz 
kie).

Wieczorem na cześć dnia zwycię­
stwa, w Mosiowie, stolicach Republik 
Związkowych a także w Kaliningra­
dzie, Lenlngradzie, Stalingradzie, Se­
wastopolu i Odessie oddano 30 ar­
tyleryjskich salw honorowych.

Artykuł marszałka Sokołowskiego
MOSKWA (PAP). Pierwszy wice­

minister sit zbrojnych ZSRR marsza­
łek Związku Radzieckiego — Soko­
łowski w artykule ogłoszonym w 
„Prawdzie“ z okazji czwartej roczni­
cy kapitulacji Niemiec hitlerowskich 
nawiązując do historycznych zwy­
cięstw armii radzieckiej w czasie woj 
Liy. pisze:

.„W toku ostatniej wojny armia ra­
dziecka wyzwoliła w'jele narodów, od 
tyranii faszystowskiej, .umożliwiając’ 
i-m samym zdecydowanie c ustroju 
społecznymi i państwowym. Przyczy­
niło sie to do zwycięstwa sil demo 
kratycznyeh, w tych krajach i dopro­
wadziło.,do łikwidacn w n:ch reii 
mów' reakevinveh. Dzięki temu od 
obozu imperialistycznego odpad! sze 
reg krajów, w których utworzono u- 
strój demokracji łud-wej, gwarantu- 
!ący zwycięskie budownictwo socja 
lizniu".

Przechodząc do zagadnień powo. 
jennych, marszałek Sokołowsk

States nożyczki wewnętrznej w ZSRR
MOSKWA (PAP). Ministerstwo 

Finansów ZSRR ogłosiło komunikat 
następującej treści:

IV Państwowa Pożyczka Odbudo­
wy i Rozwoju Gospodarka Narodo­
wej ZSRR wypuszczona 3 maja 1949 
roku na sumę 20 miliardów rubli zo­
stała subskrybowana do dnia 8 ma 
:a wlącz.ive na sunie 23.825.770 tys. 
rubli, a wiec z przekroczeniem o 
3.825.770 tys. rubli.

W związku ze znacznym przekro-

Komuniści USA
w wake o pokój i sprawiedliwość
c.

NOWY JORK (PAP). Komitet 
entralny Komunistycznej Partii 

-*SA opublikował sprawozdanie z od 
'Jego w drugiej połowie kwietnia 

Posiedzenia pleń amego, na którym 
'jokanano ogólnego przeglądu sytuac 
P. politycznej i gospodarczej Stanów 
Mcdiioczonvcli. KĆ Partii Kcrrmni- 
^ycznej USA sformułował iednocze- 
t!’’e program partii, zmierzający do 
obrony stopy życiowej mas ludo- 
*Kh i zmuszenia monopolistów do 
P°'iies:enia ciężarów nadciągającego 

rvzysu. Zapowiadając walkę o u- 
'^ymanie legalnej Partii Komunisty 

c'*;j w USA, Komitet Centralny 
Sierdził, iż nie jest to walka wylą- 

fi prąiyą komiiiYSJ.ów, lesg o

najbardziej podstawowe swobody na­
rodu amerykańskiego. Komitet Cen­
tralny zapowiedział również kontynu 
owanie walki przeciwko oszukań-j 
czym teoriom ekonomicznym Keyne­
sa, utrzymującym, iż można wyelinii 
ncwać kryzvsy ekonomiczne bezznie 
sienią kapitalizmu.

Komitet Centralny partii podkre­
śla, że zawarcie agresywnego paktu 
atlantyckiego zapoczątkowała nową 
fazę w walce o pokój. Zawarcie pak

Rośnie wydajność
robotników portowych

Przeciętna wydajność grup Iry- 
merskich w porcie szczecińskim 
przy węglu 1 rudzie wynosiła w 
styczniu br. 361 f., w lutym 445 t„ 
w marcu 549 t-, a w kwietniu prze 
kroczyła już 620 t- miesięcznie. 
Ten widoczny wzrost wydajności 
w pracy robotników portowych

Rozkaz
o znies:emu ograniczeń

w Berlinie
BERLIN (PAP) Radzieckie Biu­

ro Informacyjne w Beriinhj ogli- 
silo rozkaz nr 56 szefa Radzieckiej 
Administracji Wojskowej i główno

świadczy o dobrych rezultatach 
prowadzonego w polskich portach 
współzawodnictwa pracy. Wraz z 
zwiększoną wydajnością także w 
dużym stopniu poprawia się spraw 
ność przeładunków.

Jednocześnie można zauważyć 
w pierwszym kwartale bież. roku 
wzrost wydajności przeładunko­
wej dźwigów. W styczniu wydaj­
ność ta wynosiła 31,1 t. na go­
dzinę, w lutym — 37,4 t., a w mar 
cu już 40,3 t. (h)

czeniem ustalonej sumy pożyczki, 
Ministerstwo Finansów ZSRR. *a za 
sadzie polecenia Radv Ministrów, wy 
dało zarządzenie zakończenia sub­
skrypcji z dniem 10 maja 1949 roku. 
Komunikat podpisał minister finan- 
sów ZSRR Arceoflusz Zwierew.

Belgijskim uczonym 
brak uranu

BRL1KSELA (PAP). Belgijski tygo­
dnik „La Vallonie" donosi, że insty­
tut badań atomowych przy uniwersy 
tede w Liege dysponować będzie 
wkrótce potężnym generatorem o si­
łę 1200 tysięcy wolt. Generator ten 
pozwefi uczonym belgijskim przyspie 
szyć prace nad budową stosu atonio 
wego. Brak im jest jednak podsta­
wowego surowca — uranu, wydoby­
wanego w Kongq Belgijskim.

Jak wiadomo, uran z Kongo Bel­
gijskiego eksportowany iest w cało­
ści do Stanów Zjednoczonych w wy 
n>ku tajnej umowy belgijsko - amery 
kańskiej.

stwierdza: „Naród radziecki realizu­
je 5-latkę powojenną w warunkach 
zaostrzonej walki między obozem im­
perialistycznym a antyimperialisty- 
cznym. Obóz demokratyczny na cze 
le ze Związkiem Radzieckim walczy
0 trwały pokój i o bezpieczeństwo na 
rodów, przeciwko antydemokratycz­
nemu obozowi ra czele ze Stanami 
Zjednoczonymi podżegającymi do no 

,wej- .wojny.*---i r> '•
Najbardziej jaskrawym ’ świadec­

twem agresywnej polityki kół rządzą 
cych w Stanach Zjednoczonych, pra­
gnących zdobyć hegemonię nad świi 
tern, jest palet, północno - atlantycki 
skierowany'przeciwko Związkowi Ra 
dzieckiemu i- krajem demokraq’i lu- 
diowej. .

Polityka podżegaczy wojennych —• 
kontynuuje .marszałek Sokołowski —« 
skazana jest na fiasko, ponieważ —• 
•ak powiedział tow. Stalin — „zbyt 
żywe są w pamięci naradów okrop­
ności niedawnej wojny i zbyt wiel­
kie są siły społeczne, broniące poko 
in, by uczniowie Churchilla w dzie­
dzinie agresji mogli je przezwyciężyć
1 zawrócić w kierunku woiny".

Naród radziecki zdecydowanie i
konsekwentnie realizuje pokojową 
politykę zagraniczną, demaskuje agre 
sywne piany wojenne imperialistów 
oraz jednoczy zwolenników pokoju i 
demokracji. W■ swej walce o pokój 
Związek Radziecki cpiera się na 
stale rosnącej potędze gospodarczej 
krajów socjalizmu, na wzrastającej co 
raz bardziej jedności morulno-polity- 
cznej narodu radzieckiego“. ■

„Radzieckie siły zbrojne — pisze 
w konkluzji marszałek Sokołowski — 
z godnością wykonały swój obowią­
zek w latach wielkiej wojny w obro­
nie ojczyzny. Nie ulega wątpliwości, 
że również w przyszłości z honorem 
bronić będą interesów państwowych 
naszego kraju i z powodzeniem wyko 
nają wszystkie zadania, jakie postawi 
przed nimi rząd radziecki, partia boi 
szewicka i tow. Stalin“.

Przyjęcie w Paryżu
na cześć W. Jakubowskiej

PARYŻ. (PAP). — Towarzyst- 
dowodzącego grupy wojsk radzieciwo Przyjaźni Francusko - Polskiej
kich w Niemczech o zniesieniu o-

tu atlantyckiego, zwiększając niebez'graniczeń w dziedzinie kormnrka- 
pieczeństwo wojny, umożliwia zjedno cji, transportu i handlu między 
czenie w wake o p~kój szerokich Berlinem a zachodnimi strefami 
mas ludowych, bez względu na prze Niemiec oraz między stref„ wsrho 
konania polityczne i przynależność,dnią a zachodnimi strefami Nie- 
partyjuą, 'mieć.

wydało przejęcie na cześć znanej 
reżyserki filmowej Wandy Jaku­
bowskiej, realizatorki filmu „O- 
statni Etap”. W0 przyjęciu wzięło 
udział wielu znakomitych działa­
czy francuskiego świata arty­
stycznego.

Dzisiejsze
imprezy

festivalowe
W sali teatralnej Stoczni nr. 1 w 

Gdańsku (ul. Lisia Grobla 1) o 
godz. 19 — orkiestra pod dyr, kpt. 
Wójcika, Chór męski pod dyr. St. 
Hemesa i zespół taneczny.

W Domu Kolejarza w Cdyni o 
godz, 16 — zespoły Zw. Samorzą­
dowców, Ubezpieczalnl Społecznej 

soMęi Srkoly MuiyęnyeJ,

Pogrzeb
prof. St. Grabskiego
WARSZAWA. (PAPj. — W dniu 

9 bm. odbył się na cmentarzu Po­
wązki pogrzeb prof. Uniwersytetu 
Warezawskiego Stanisława Grab­
skiego, członka b. Prezydium Kra 
jowej Rady Narodowej.

W pogrzebie udział wzięli re­
prezentujący Radę Państwa wice 
marszałek Sejmu W. Barcikowski, 
członek Rady Państwa dr. Koło­
dziejski, minister Skrzeszewski, 
przedstawiciele Senatu Uniwer­
sytetu Warszawskiego oraz rze­
sze młodzieży akademickiej.

Nad otwartą mogiłą przemówił 
wicemarszałek Sejmu \V. Barci­
kowski oraz przedstawiciel NW 
prof. Sawicki.

Wśród licznych wieńców zwra 
cal uwagę wieniec od Rady Pań­
stwa, który złożył wicemarszałek 
Seimu W, Barcikowski.
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KSIĄŻKA
w walte o. soołetzną Trudno poznać Szczecin no 4 Fał

Z podsumowań nakfadöjv książek i czasopism wychodzących w 
Polsce, otrzymujemy cyiry, przewyższające po wielokroć przed­
wojenne cyfry nakładów. Stutysięczny nakład książki nie jest już 
dziś rzeczą nieosiągalną: trzydzieści do czterdziestu tysięcy nakładu 
dobrej powieści — to dziś z|av isko wcale nierzadkie. Gazeta przed 
wojną rzadko przekraczała nakiad dwudziestu tysięcy: obecnie 
mamy szereg pism o nakładzie kilku set tysięcy, a niektóre powy­
żej miliona, świadczy to o czymś więcej, niż o bujnym rozwoju hi.- 
szych wydawnictw, świadczy to o tym, że coś się w Polsce zmieniło, 
że prasa siała się artykułem masowego spożycia.

Dokonujące się w Polsce przemiany rozbudziły' aklywiiość mas 
Rozwój czyteinictwi w kraju — to także miara wzrostu iej aktyw­
ności, wzrostu świadomości społecznej mas ludowych. O oświacie 
powszechnej wiele się mówi w krajach kapitalistycznych i wiele się 
mówiło w Polsce przedwojennej, ale realizacja powszechnego nau 
czania w kapitalistycznym państwie niemożliwa jest tylko dlatego, 
że nie leży w' Interesie klas panujących: nawet w tych rozmiarach 
w jakich jest prowadzona, odrzuca z powTolem poza nawias miliony 
analfabetów powrotnych.

Rzeczywista oświata powszechna możliw-a jest tylko przy- jedno­
czesnym wciągnięciu mas do czynnego udziatu w- życiu społecznym, 
do aktywnej walki o społeczną przebudowę. Na nic się nie zda 
elementarz w świecie zabitym deskami przedziałów klasowych.

Tak samo jak bujny rozkwit czytelnictwa w okresie reformacji 
świadczył o dokonujących się przemianach społecznych, tak współ­
czesny rozwój prasy i wydawnictw W' Polsce jest wykładnikiem na­
szej rewolucji społecznej.

Przemiany w świadomości są następstwem przemian gospodar­
czych.

Socjalizm — io nie tylko uspołecznienie środków produkcji, lecz 
nowa socjalistyczna świadomość mas i socjalistyczna kultura. Per­
spektywy gospodarcze, jakie rysuje przed nami pian sześcioletni, 
stanowią konkretną przesłankę nowej lali wzrostu uświadomienia 
mas.

Tydzień Oświaty', Książki i Prasy nie może być tylko świętem 
osiągnięć. Stworzyliśmy niewątpliwie podwaliny nowej prasy' w 
Polsce, popełnialiśmy na pewno wiele błędów, ale przecież potrafi­
liśmy' zbudować masowy ruch wydawniczy bez uganiania się za 
sensacją bez dawania posłuchu ploice, bez oglądania się na zakry­
stię. Wzrastającej świadomości socjalistycznej mas odpowiadać 
musi dalsze podniesienie poziomu naszych wydawnictw.

Tydzień Oświaty, Książki i Prasy powinien jeszcze silniej niż 
dotychczas w służbie tej nowej kultury’ oddać cały nasz ruch wy­
dawniczo - prasowy.

Wielkie tereny są Jeszcze przed nami do zdobycia. W walce 
o pokój, w walce o sprawiedliwy ustrój społeczny, o petne ‘wyzwo­
lenie z ucisku, ciemnoty i zabobonu musimy skupiać wokół siebie 
coraz szersze rzesze ludzi w Polsce.

Przyjemnie jest pracować z takimi perspektywami.
JERZY PAŃSKI.

Trudno uwierzyć, ża zagospodarowywanie polskiego ośrod­
ka przemysłowego u ujścia Odry trwa dopiero 4 lata.

Przed przybywającą do Szczecina" ialą osadników w maju 
1945 roku stanęły' zupełnie nowe I trudne do wykonania zadania: 
obejmowani) miasto portowe posiadające liczne stocznie, fabry­
ki związone z pracą portu ilp. Tego rodzaju robotę powinni wyko­
nywać fachowcy, ludzie morza: marynarze, stoczniowcy, hand­
lowcy, robotnicy portowi, inżynierowie i technicy morscy ilp. A 
tymczasem przybywały- zespoły' osadników spod Poznania i War 
szawy, ludzi dobrej woli, ale mających niewielkie pojęcie o pra­
cy' na morzu i w porcie.

Patrząc obecnie z perspektywy 
4 lat na rozwój życia gospodar­
czego w polskim Szczecinie, do­
piero teraz wiozi się olbrzymi 
wysiłek całego społeczeństwa poi 
skiego.

Omawiając etapy zagospodaro­
wywania Szczeciny. — portu i 
miasta — stwierdzić trzeba, że 
jako pierwsze zostały uruchomio 
ne placówki przemysłu spożyw­
czego. Później ruszyły: przemysł 
drzewny, metalowy, chemiczny i 
inne. Wreszcie przyszła kolej na 
stocznie i przedsiębiorstwa por­
towe.

Problem uruchomienia stoczni 
był szczególnie trudny do rozwią­
zania; fachowców z. tej dziedzi­
ny dostarczyć mogła tylko Gdy­
nia. Ta zaś potrzebowała ich we 
własnych warsztatach. Równo­
cześnie nasze sfery morskie zda­
wały- sobie sprawę, że bez ururho 
mienia warsztatów' remontowych 
dla jednostek pćywających Szcze 
ein nie ma większych możliwości 
rozw'oj owych.

STATKI MAJĄ ZAPEWNIONĄ 
POMOC

W zakresie pomocy dla stat­
ków Szczecin przez długi okres 
czasu nie mógł' wypełniać nale­
życie swej roli; zjawisko to by­
ło zrozumiałe. Dla przeprowadza­
nia remontu jednostek pływają­
cych trzeba mieć stocznie, doki 
pływające, fachowców z różnych 
dziedzin t rozbudowany przemysł 
pomocniczy.

«Gen. Świerczewski» unał się m Warszawy
W poniedziałek dn. 9 bm. przybył 

z Warszawą' do Gdańska statek że- 
płnpi rzecznej „Gen. Świerczewski" 
Następnego dnia ti. wczoraj statek 
opuścił Gdańsk i odpłynął w powrot 
ną drogę do Warszawy. Jest to inau­
guracyjny rejs statku, który otwiera 
w sezonie br. linię Gdańsk — War­
szawa.

Na linii taj kursować będzie podo- 
bn'‘e jak ub. roku 5 jednostek, a mła 
nowicie: „Gen. Świerczewski", „Da­
szyński", „Kiliński", „Traugutt" o- 
raz „Gen. Sikorski".

Statki te są urządzone luksusowo, 
(wsiadają szereg kabin sypialnych o- 
raz salony i palarnię. Ma swych pokla 
dach każdy statek zmieścić może do 
600 pasażerów. Czas trwania podró­
ży z Gdańska do Warszawy wynosi 
48 godz., podczas gdy z powrotem

Połowy kwietniowe
Połowy ryb na wybrzeżu pol­

skim w kwietniu dały 6-888,2 t., 
z czego na Gc /ński -Urząd Rybac­
ki przypada 5.718,8 t.r a na szcze 
ciński UR — 1.169,4 t.

Najwięcej złowiono dorsza, mia 
nowicie na gdyńskim obszarze 
5.320 t., a na szczecińskim 715 t. 
Dobre wyniki przyniósł śledź; 172 
1 36 t. w odpowiednich obszarach.

RUCH STaTKOW

Maki«, Ładun

dn. 10. 5. godz. 15 do dnia 11.
GDYNIA: — na wejściu:
Sandar szw. R. I B
Norco duń. Baltics
Lublin pęd. GAL Or. 212
Helene fiń. Nav.
Hermannn al. Baltica
Nazareno wt. R. i B.
Fredchon szw. Baltica
Eutecrpe hol, Nav. dr 61
P.L.Pahlson Batom P-• rw.

— na wyjściu:
Moarmacpdn* A. S. L. P.amer.
Nordost szw. Baltship w. 1425
Baltica szw. Baltica w. 221
Hel poi. GAL rir, 447
Freja szw. Nav. p.
Wilke fiń- Nav. P-
Georgios G. Baltica w. 6298

gr
Garna szw. Agmor dr. 375
Karkula fiń. Nav. _
Mikola i Bauman Nav. _

fiń.

GDAŃSK — na wej.śclu;
Nedjan szw. Agmor P.
Rysy poi. GAL ol. gaz.
Freja szw. Nav. p.
Śląsk po!. GAL dr.818 9
Kuurtanes iiń. Baltica r. 577,5
Hel poi. GAL p.
Wilke fiń. Nav, P-

Skąd
Dokąd

11. 5. g. 15.

Sawecja
Szwecja
Hull
Finlandia
1 Jamburg
Szwecja
Szwecja
Holandia
Szwecja

N. Joric

Szwecja
Szwecja
Szwecja
Gdańsk
Gdańsk
Gibraltar

Szwecja

loeteborg 
Szczecin 
Gdynia 
Mantyl no1 
Lulea 
Gdynia 
Gdynia

— na wyjściu:
Norcita sz. 
Marieborg fiń. 
Nossan szw. 
Inger »zw. 
Koura fill. 
Fossli nor.
Nils Sture szw. 
Mery Win duń.

Agmor
Nav.
Agmor
Baltship
Nav.
Agmor
Nautica
Polbal

w, 3125
ks.2910,C Kopenhag
c. 273,6 
ks. 506 
P«

W. 2153 
w. 1780 
ks. 160

Boulogne

Mahnos
Vcsteras
Vaasa
Aalborg
Nordkepin
Dania

LEGENDA: p, — pusty, w. — węgiel, 
df. — drobnic*, e, — cukier, ol. gaak —
*t*J IH»7T, *« « WJU, h - .

36 godz.. Z Gdańska wyrusza co­
dziennie o godz. 6 sprzed przystani 
Żeglugi Państwowej na Wiśle jeden 
ze statków do Warszawy. Ceny bi­
letów są stosunkowo niskie, przy 
czym pracownicy państwowi upraw­

nieni są do 25 proc. zniżki, a gru­
powe wycieczki do 50 proc. zn'żki.

Dziś rano wyrusza do Warszawy 
statek Daszyński". Statek „Gen. Si 
korski" jest już w drodze z Gdańska 
do Warszawy. (1-j)

Dorsza nieco mniej,
szproty dopisuj?

Dorsz. W ostatnich dniach wydaj­
ność połowów ideco się zmniejszyła 
Dorsz jest jeszcze ciągle w okresie 
przedtarlowj’m j znaiduie się w rcz 
proszeniu. Polowy na łowiskach re- 
ionu gdyńskiego mimo nieco gor 
szych wyników są nadal dobre, bar­
dzo jednak osłabły w rejonie Koło­
brzeg — Darłowo. Na zachodzie 
dorsz wyraźnie posunął się ku brze 
gom, powodując -wydatnie podniesie­
nie wyników rybaków przybrzeżnym 
w połowach na haczyki.

Szprot. Połowy są nadal bardzo 
obfite, zarówno w reiona.ch Koło­
brzeg — Darłowo, gdzie są łowione 
przy pomocy włoku (od 2—3 ton na 
- kutro/dzień), jak również u cypla 
helskiego przy ,,omocy mancy zastaw 
nycb (od 30—35 kg na mancę).

W zw-ąźku ze snaczną dostawą 
tej ryby, efeięki obfitym połowom, o- 
żywił się przemysł wędzarrticzy oraz 
wzrosła podaż szprota wędzonego na 
rynku.

Śledź, Połowy osłabły,
Płastugi. Połowy słabe.
Łosoś. Prawie Już nie łowiony po

Sprostowanie
W numerze wczorajszym na 

str. 3 znalazł się błąd w tytule ar­
tykułu. Poprawny tytuł winien 
był b’zmiec: „Roztoudowa baz mor­
skich w planie sześcioletnim".

przejściowym krótkim okresie wzmo 
żenej wydajności; w nb. dekadzie 
znikł niemal zupełnie, (a)

W Szczecinie powstaje 
Stacja Budownictwa 

Morskiego
Szczeciński Urząd Morski przy­

stąpił do organizowania Samo­
dzielnego Referatu Ratownictwa 
Morskiego. Referat ten będzie 
miat za zadanie nieść pomoc za­
grożonym jednostkom na morzu- 

SUM kładzie specjalny nacisk 
na zorganizowanie w łonie refera­
tu ekipy ratowniczej, która każ­
dej chwili będzie mogła nieść po­
moc rybakom w czasie sztormów. 
Dla stacji ratownictwa morskiego 
zamówiono Już w Szwecji naj­
nowocześniejszy tabor ratowniczy 
oraz sprzęt pomocniczy. (h)

Akademia 
na zakończenie Tygodnia 

Oświaty w Chylonii
Jtś-.raniam Dzielnicowego Komitetu 

Oświaty, Książki i Prasy w Chylonii u- 
r-ądzono w dniu 8. V. br. w sali ZMP. 
akademię, poświęconą zagadnieniom oś- 
wiary i czytelnictwa w Polsce.

Przemówienie okolicznościowe wygło­
sił ob Tymecki z Gdyni. Część artystycz 
ną wvpelnlty ..ystęipy dzieci i młodzieży 
ze Szkoły jOgólnoksztalcącej Rozwojo­
wej Nr 9 w Cisowej, Publ. Szkoły Powsz. 
Nr 16 i 27 w Chylonii. Na akademii był 
obecny inspektor rzkolny Szymkowiak.

(n)

Obecnie po czterech latach 
prac organizacyjnych w mieście 
i w porcie stwierdzić trzeba, że 
slocznie szczecińskie sloją Już

widzać prace nawet poważnych 
rozmiarów. Fachowcy wyszkole­
ni w duże] mierze na miejscu re­
montują nie tylko małe statki że 
glugi przybrzeżnej, nle nawet 
większe jednostki. Wielką pomoc 
stanowi dok pływający, który 
sprowadzony został z Gdańska. 
Przybycie tego doku to właściwie 
nowy ważny etap w rozbudowie 
szczecińskiego przemysłu stocz­
niowego

WSPANIAŁA PROMENADA
Gdy przybyliśmy do Szczecina,

pod względem organizacyjnym na inżynierowie nasi stwierdzili, że 
takim poziomie, iż mogą przepro-lw mieście jest do usunięcia oko-

wnwe rsdr# 
mmmmm skórzanych

W' ub. sobotę, dn. 7 bm. zakończo 
no 3-miesięc7nv kurs kształcący rze­
czoznawców skór importowanych i 
obrotu tvmi skórami. Kurs zakończo­
ny został egzaminami, które na 30 
uczestników zdało 26. Ogółem ucze­
stnicy kursu wysłuchali około 300 
godzin wykładowych, które obejmo­
wały takie przedmioty jak: chemię 
(w bardzo szerokim zakresie uwzglę 
dniającą działy związane z konser­
wacją skór), towaroznawstwo, zwy­
czaje prawne w obrotach skórami su 
rowyńu, zwyczaje i przepity porto-

cuje obecnie 4 uczestników kursu, 
podczas gdy pozostali rozjechali się 
do swych placówek w głąb kraju. 
Prawdopodobnie jeszcze w Jesieni br. 
Centrala Skór Surowych zorganizuje 
II turnus kursów zawodowych dla 
rzeczoznawców.

Wobec odczuwanego w naszych 
portach braku rzeczoznawców, zor­
ganizowanie kursu było rzeczą korzy 
stną i niewątpliwie przyczyniło się 
do podniesienia fachowości wśród 
portowych pracowników Centrali 
Skór Surowych, której obroty impor 
towanymi skórami stanowią poważ-we itp.

W oddziale Centrali Skór Suro-] ną pozycje w przeładunkach mor­
zu I sk'wych na porty Gdańska i Gdyni pra- I skich. (h)

nv sprane re^friasli
obywateli ZSRR

WARSZAWA. (PAP). — Na te­
rytorium Polski mieszka do obec­
nej chwili pewna liczba obywate­
li radzieckich, którzy byli wywie 
zieni do Niemiec podczas wojny 
światowej 1941 — 1945 r.

Wielu z nich zwraca się do re­
dakcji gazet z prośbą o informa­
cje w sprawie powrotu do ZSRR-

Polska Agencja Prasowa upo­
ważniona jest do wyjaśnienia, iż 
wszyscy obywatele radzieccy, któ 
rzy zostali przesiedleni z ZSRR 
wskutek wojny światowej t miesz 
Jcają obecnie na terytorium Pol­
ski, mogą zwracać się o informa­
cje dotyczące powrotu do kraju:

1. Do Oddziału Repałrlaęjl Oby 
wateli Radzieckich, Legnica, ul. 
Orzeszkowej 17.

2. Do przedstawicieli Oddziału 
Repatriacji Obywateli Radziec 
kich w miastach:

Aj Warszawa, Praga, Park Pa­
derewskiego.

B) Wrocław, ul. Sienkiewicza 79
C) Gdańsk, ul. Okopowa 1-b-
D) Szczecin, ul. Wojska Pol­

skiego 96.
3. Do konsulatów radzieckich:
A) Warszawa, ul. Armii Woj 

ska Polskiego 2 -— 4.
B) Kraków, ul. Chopina 1.
C) Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Ba­

torego 15.
D) Szczecin, ul. Piotra Skargi 14.

4. Bezpośrednio na punkt zbor­
ny obywateli radzieckich w Wo- 
łowie, woj- wrocławskie.

5. Do miejscowych organów ad 
mlnistrarji polskiej, które będę 
okazywać pomoc obywatelom ra­
dzieckim w przetransportowaniu 
Ich na punkt zborny i zaopatrze­
nie ich w bezpłatne dokumenty 
jazdy-

Pod powyższe adresy można 
zwracać się osobiście lub na pi­
śmie.

obywatele radzieccy mają prawo 
zabrać z sobą cały swój majątek 
ruchomy i rzeczy ’osobiste.

Na punkcie zbornym w Wałó­
wie każdy obywatel radziecki 
otrzymuje bezpłatną kwaterę z 
pościelą, gorące pożywienie i po 
moc lekarską. Dzieci do lat 5, a 
także chorzy otrzymają wyży-

PRZEŁADUNKI SZCZECINA 
W KWIETNIU

W kwietniu port szczeciński 
przeładował 392 tony towarów, z 
czego na eksiport węgla przypada 
235.000 ton.

POLSKIE STATKI Z DROBNICĄ
Przedwczoraj przybyły do por­

tu gdyńskiego dwa polskie siatki, 
któro przywiozły ładunki drob­
nicy. Statkami tymi są: Czech i’ 
Lublin. Czech przywiózł r. Londy 
nu 955 ton drobnicy, składającej 
6ię z: obrabiarek różnego typu, 
wełny, grafitu, surowej gumy 
oręż części technicznych. Oprócz 
tego statek przywiózł i C98 wor­
ków poczty'.

LubHn powrócił z Hull z ładun­
kiem 212 ton drobnicy oraz 479 
workami poczty. Na arobntcę
rtt«d«łv się; czyści do ntanyiii

(m. in. do maszyn tekstylnych), 
szmaty wełniane, odpadki weł­
niane, surowa wełna, drut oksy­
dowany, wyposażenie nawigacyj­
ne, nici jedwabne oraz narzędzia.

POGŁĘBIENIE PORTU W ŁEBIE
Przedsiębiorstwo Robót Czer­

palnych i Podwodnych przystąpi 
w najbliższych dniach do pogłę­
bienia redy portu łebskiego. Pra­
ce te przedsiębiorstwo wykona 
na zlecenie Gdańskiego Urzędu 
Morskiego, w którego projektach 
przewidziane jest wybagrowanie 
około 100-000 m. sześć, mułu na 
redzie tego portu. Prace prowadzo 
ne będą prawdopodobnie około 
dwóch miesięcy. Oprócz bagrow- 
nlcy P. R. C. i P. w Łebie praco­
wać będzie także jedna z^pogłę- 
biarek GUiw -u.

W n*JW»to*yc?* dniach GUM roi

pocznie przebudoM'ę falochronu 
wschodniego portu w Łebie. Obec 
ule prowadzone są tam prace 
przygotowawcze do budowy-

BUDOWA NABRZEŻA NA HELU 
W porcie helskim rozpoczęte 

zostały prace związane z budową 
nowego nabrzeża długości 240 m 
bież. Budowę nowego nabrzeża 
wykonuje na zlecenie Gdańskiego 
Urzędu Morskiego — Państwowe 
Przedsiębiorstwo Budowlane „Hy- 
drotrest"-

W porcie na Helu ukończono 
już remont wschodniego nabrzeża 
oraz mola, które GUM przeprowa 
dzało systemem gospodarczym. W 
trakcie budowy znajdują się po­
mosty przeładunkowe przy zachód 
nim molo.

wienie specjalne. Osoby specjal­
nie tego potrzebujący otrzymają 
odzież i obuwie.

Przetransportowanie z punktu 
zbornego w Wołowie do miejsca 
zamieszkania w ZSRR przeprowa­
dzone będzie według ustalonego 
porządku na koszt państwowy.

ło 10 mil. m. sześć, gruzu; cyfra
istotnie olbrzymia. A jednakże 
dzisiaj już w większości dzielnic 
gruzu nawet się nie widzi. Ruiny 
wyburzane są w szybkim tempie. 
Miasto nabiera estetycznego wy­
glądu.

Nad brzegiem Odry, na ulicy 
Vasco da Gomy powstaje wspa­
niały bulwar przybrzeżny; tak 
pięknej ulicy nie posiada w Pol­
sce żadne miasto- Wzdłuż Odry 
przebiegać będzie w dwu pozio­
mach promenada o szerokości 60 
m.; w tym celu usunięto gruzy Sta 
rego Miasta, odsłaniając widok 
na zabytki starego, słowiańskiego 
Szczecina, z potężnym komplek­
sem z.amku książąt pomorskich 
na czele. Ta wspaniała arteria pro 
wadzić będzie z dworca do portu- 
Roboty rozpoczęto Już w roku 
ubiegłym 1 w znacznej części zo­
stały one wykonano.

Z gruzów Szczecin* wy łan i 
się nowe, polskie miasto. Robot­
nik realizuje plany polskiego ar­
chitekta i tworzy nowy ośrodek 
życia portowego. Robót* postę­
puje w szybkim temipte zarówno 
w porcie, jak i w mieście.

Czesław Piskorski.

Przewóz ryb
statkiem

Oddział Morski Centrali Ryb­
nej uruchomił statek towarowy 
„San”, który przeznaczono do 
odbioru ryb w większych ośrod­
kach nad Zalewem Szczecińskim. 
Statek wyruszać będzie w go­
dzinach rannych w rejs przez Śtę 
pnicę, Wolin, Lubiń, Świnoujścia 
i Trzebież i po zabraniu tam zło­
wionej ryby wracać będzie do 
Szczecina.

„San” będzie zaopatrzony w 
łódź; przewiezie on jednorazowo 
około 50 ton ryb. Przedsięwzięcie--* 
to należy przyjąć z uznaniem, 
przyczyni się ono bowiem do 
zmniejszenia kosztów transportu, 
które przy trakcji samochodowej 
były dość znaczne.

Rynek frachtowy
Główne rynki frachłowe wykazują 

obecnie charakter zrównoważony z wy­
jątkiem rynku węglowego z Płn. Amery­
ki, na którym nadal panuje dość znacz­
na aktywność. Po okresie, Jaki był % po­
czątkiem roku, gdzie czarterujący zajmo­
wali stanowisko raczej wyczekujące i po 
zaspokojeniu przewozów lu I o wyr U 1 mar­
cowych, obecnie są w opracowaniu licz­
ne kontrakty, w wyniku czego należy się 
spodziewać pewnego ożywienia, lym bar­
dzie), że stawki osiągnęły swój punki 
szczytowy, a nawet można Już zaobser­
wować, jak to Junż zaznaczono w poprze­
dnim sprawozdaniu, pewną tendencją 
zniżkową.

Czarterujący prowadzą pertraktacje o 
lonaż przeważnie t terminem ładowania 
czerwiec i lipiec. Na czoło wybijają się 
przewozy węgla z USA do Zach. Wioch, 
Zakontraktowano ponad 70 sfalków po 
stawce niezmienionej, lj. doi. 11,90 dn 
11,95 dla amerykańskich bareboats, doi. 
od 11,45 do 11,70 dla prywatnych amery­
kańskich statków, doi. 8,25 1 8,50 dla 
włoskich statków, wszystkie z terminem 
ładowania maj, czerwiec.

Drugim atrakcyjnym ładunkiem fila ar­
matorów na trasie dalekomorskiej jest drze 
wo ze Wsch. Kanady do Anglii. StatlU są 
frachtowane przez Timber Control Char­
tering Committee przeważnie na podróże 
konsekutywne po stawce od 185/— do 
195/— za sążeń lub od 220/— do 230/—

za standart. W dalszym ciągu Istnieje 
zapotrzebowanie dla przewozów drzewa 1 
w Innych relacjach, głównie z Jugosławii 
l Szwecji. Ostatnio zakontraktowano 
szwedzki tonaż do przewozu 701*0 slds tar­
cicy do U. K., free discharge, z termi­
nem od czerwca do sierpnia po stawce 
bazowej 110/—.

Widoczne jest zmniejszenie się zain­
teresowania przewozu zboża z Kanady do 
Kontynentu, natomiast czarterujący zbie­
rają oferty na przewozy zboża r. Za loki 
Meksykańskiej do Indii, Jak również * 
River Plate do Kontynentu, głównie Rot­
terdamu i Włoch, Stawka frachtowa dU 
zboża z Bahia Blanca do Antwerpii 1 Rot­
terdamu kształtuje stQ na poziomie ocl 
45/— do 47/fi, z Zatoki Meksykańskie] d'» 
Zach. Włoch po doi. 15,75 dla statków
amerykańskich.

Na rynku australijskim można zaob­
serwować zmniejszony ruch l stawki u- 
Irzymują El($ już od dłuższego czasu na 
tym samym poziomie 82/6 dla pszenicy 
luzem do U. K., tonaż frachtuje si<j n<* 
czerwiec 1 lipiec.

Innym ładunkiem, na który armatorzy 
zaczynają otrzymywać zamówienia. Jest 
cukier z Kuby. Zostały zakontraktowane 
part? statków po stawce doi. Ił do Flu­
me 1 doi. 13 do Lisbony na maj, a obec­
nie poszukuje się podobnego tonażu do 
Rotterdamu 1 Trypollsu z terminem maj 
— czerwiec. im-k)

Notowania stawek frachtowych 
za okres od 25.IV. do 2.V.49 r.

Rodzaj ładunku — Szlak Tonaż:
Stawka
fracht.:

Dnie
postoju:

ZBOfcE:

River Plate — Antwerpia „Lekhavan" 6.51» t, 10 % 45 /—* 1.—20. V.
Montreal/Quebec — Antwerpia/Rotter­

dam — ,,Aardijk*'
9000 t, 10TŁ 
f. d. $ 8 ZS 30.3.—15.6.

Montreal — Antwerpia — ,, Michael" 9000 t, 1091 »5.20 5. 5.
Gulf — Zach. V/łochv, „Evanthia" 9000 t, 109t % 12,25 2.—7.5,
Tunis — U, K., „Fred" 6800, 5% jęcz­

mień luzem 32/- 5,—20.5.

RUDA:

Lulea — Wcch, Wyb. U. K., par. 2109 t. 24/6 27. IV.
Oxelosund — Wsch. Wyb. U. K\, par. 3000 t. 22/6 15.—30. V
Narvik — Wsch. Wyb. U- K., par. 3500 t, \0% 22/9 it —29.V.
Narvik — Wsch. Wyb. U. K., par. 6400 t. 22/9 10. V.
Narvik — USA, amer. par. 9000 t, 107c S 10,- maj
Casablanca — Rotterdam, par. 9500 t. 20/6 lipie«
Casablanca — Glasgow, par. 8500 t. 25 /3 1. VI.
Bona — Antwerpia, „Lucrtno" S509 t. 22 S—■ 15.VI.-15.VH.
WF.GIEL:

Antwerpia — Genu a/Savona, par. 9500 t„ S% 20 /6 fracht

Rotterdam — Savona, pal, wł. 6000 t, 10«&
(2 podr.)

w fr. belg.

20/6

5.—10.V.

i—M.VII,
Cordiff — Antwerpia, par. 500 t., f. d. 12/- prompt
Cordif? — Port Said, „Equator" 6900/7500 29/- 9.—16. V.
Humber — Buenos Aires, arg. par. 11.000 t. 42/6 12. V,
Humber — Buenos Aires, Mardene” 3000 / 9.500 -13/— 30.V.—15.VI.
Rotterdam — Zach. Włochy, par. 7800 t. 21/- maj
Rotterdam — Grecja, par. 2500 t. 30 /— 10. V.
Hampton Roads — Rotterdam, par, 9000 t. $6,75 koniec maja

DRZEWO:

Wsch. Kanada — U. K, „Woodland" 1100 snfenl 19.5/— t.—20. VI.
Wach. Kanada —* U. IC., „Mary K," 2300 stfds. 220/— 15,—30. VI.
Wsch. Kanada — U. K.r ,, Lapland" 1250 sttżni 192/6 16.—30.VI.
Wsch. Kanada — U. K . par. norw, 1550 stds. 222/6 2 po dr.
Jugosławia — U. K., par. 18U0 slds. 

(d.b.b.) 120/— 1.—15. V.
Jugosławia — U. K., 1800 sążni 177/6 maj
Jugosławia — U. K., „Moldavia" 1500 slds. 36/3 ni cub. maj

tNNE ŁADUNKI:

Fosfaty Sfax — Szczecin 600 t. 107e 32/— 1.—20. V.
Fostaly Sfax -r- Hamburg/Brema, „Wua" 

opcja Antwerpia /Rotterdam 1/6 miuaj 7200/7700 24/- 30.1V.—10.V.
Fosfaty — Casablanca —* Niemcy 9008 t. 'li 1— maj
Fosfaly Sfax — U. K, i 100/4350 20/8 17.—30. V.
Superfosf. Baltimore — Szczecin, 

norw, pat. 3500 $ 9,85 prompt
Cement Split — Bueno* Air o«

„Mabel Ryoa" »009 t. 8 8,25 f.l.O. maj
■ fąaęęio r* Jłpont» 39091, >ę% St«, mu
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Zjazd Hor^spondentów terenowych
„Dziennika Bałtyckiego“

2 okazji Tygodnia Oświaty, Książ 
Id i Prary udbył się w ub. sobotę 
*jązd korespondentów „Dz'enniha 
Bałtyckiego" t. terenu woj. gdańskie 
go oraz częściowo wl. zachodnio­
pomorskiego, jak z Kclobrzega, Kc- 
«abna, Sławna, Bytowa itd.

Zagai obrady, które odbywały się 
Sy sali koi*ferencyjn«j Izby Arbitra­
żowej Bawełny w Gdyni, kierownik 
uzialu wiadomości terenowych ,,Dz. 
Bałtyckiego" red. Witold Urbański.

Następnie przemówił redaktor na­
czelny Piotr Kraak, który podkreś­
lił niedocenianą dotąd rolę korespon 
denta terenowego. Korespondent na 
swokn terenie urabia po prostu cpi-

TEATRY
TfATR DRAMATYCZNY vr GDYNI

Godzina 19.30:
,,Maria Stuart” — Słowackiego 
U\V'AGA: S®tuka będzie dawana tylko 
10 dni na scenie w Gdyni. W Sopo­
cie z6 wzglądu na wielkość dekora­
cji sztuka nie będzie dawana. Dnia 
13 1 14 bm. przedstawienie odbędziń 
się o godz. 16.

TEATR KAMERALNY w SOPOCIE
Nieczynny i powodu przygotowania 
premiery „Harry Smith odkrywa Ame­
rykę”, Premiera w dniu 11 bm. 

TEATR WIELKI — GDAŃSK 
Godzina 19.3!):
„Srebrna Szkatułka".

ZW. Z A W. MUZYKÓW „OGNISKO” — 
Wrzeszcz, Wajdeloty 13:
Od 11 bm. —’ godz, 19.30: 
„Krakowiacy 1 górale”

REPERTUAR K I I\
GDYNIA — „Warszawa” — Rzym miasto 

otwarte — ćozw. od 18 lat — 
15.30, 16 i 20.30.

GDYNIA — „Atlantic” — Krwawa Ven­
detta — od lat 14

GDYNIA — „Goplana” — Wielkie tycie 
od lat 14

GDYNIA — Fala — „Tajemnica -wywiadu’' 
— od lat 18. Początek seansów: 
1<3 i 20, W niedziele i święta od 16.

CHYLONIA — Promień — „Moja siostra 
Eileen” — dozw. od lat 14,

50POT — „Bałtyk" — Czwarty peryskop
SOPOT — Polonia — „Ostatni Mohika- 

dozw. ©d 1. 14,
OLIWA — „Polonia” — On czy ona — 

Poranek o 12 l 14 „As wywiadu” — 
od lat 8.

WRZESZCZ — Bajka — „Volpone” — 
od let 18.

WRZESZCZ — „Capitol" — Opowieść o 
prawdziwym człowieku Dozwolony 
od lat 14. Początek seansów 16, 18,20n.

GDAŃSK — „^wintówid” — „Wielkie na­
dzieje”. Początek seansów w dni po­
wszednie o godz. 16, 18.30 i 21.

EIBLAG — Bałtyk —> „Trzeci szturm”.
ELBLĄG — Mars — „Jej pierwszv bal”.
LKBORK — ..Fregata” — Zwycięzcy »te­

rbów
MALBORK — Kapitol — „Tlmur i jego 

drużyna”.
TCZEW — Wiała — „Cygański tabor”.
WEJHEROWO — „Świt” — W cieniu po­

dejrzenia
STAROGARD - „Polonia” — Skarb
KOŚCIERZYNA — „Bałtyk” — Pleśń 

tŁlgi-
KY.'IDZYN — „Tęcza” Płonąca iagis.v.
PUCK — „Mewa" — Tchórz.
NOWY S;AW — „Tęcza" — Płonący ża- 

g!6w
KARTUZY — „Kaszub" — Wielki« na­

dzieje
PRUSZCZ GD. — Krakus — „Rywal Jego 

królewskiej mości”.

BIBLIOTEKI
Oddział Miejski TPPR w Gdańsk« po­

daje do wiadomości, ża biblioteka Towa­
rzystwo czynna Jest codziennie od godz. 
16 co 18 prócz piędzie! i świąt.

WYSTAWY
WYSTAWA PORTRETÓW w Salonie 

BztukI „Cyganeria” w Gdyni, ul. 3 Maja 
n? 27, gmach BGK (naprzeciw k'na „At­
lantic”) czynna każdego (luja od 10 do 21.

Z E BRAN I A
Dnia 11 bm. o godz. 19 w małej sali 

wykładowej Zakładów Fizyki Politechnl- 
niki Gdańskiej odbędzie się kolejne 
POSIEDZENIE ZARZĄDU oddziału gdań­
skiego Polskiego Tow, Fizycznego z refe­
ratami prof. dr. Arkadiusza Piekary, mgr. 
Kryczkowskiego 1 asyst. Wiktora Mara- 
ct#wic?a na temat materiałów o wysokiej 
etdłej dielektrycznej (ferroelektryki).

DYŻURY APTEK
Od dnia 7. 5. do dnia 14. 5. 1949 roku 
GDYNIA i ORŁOWO:

Apteka świętojańska —- ul. świę­
tojańska 122, Apteka Centralna, Plac 
Kaszubski 10.

SOPOT:
Apteka Morska, Al, Stalina 724, 

WRZESZCZ.
Apteka Nowp-młejska, Plac Wysockie­
go 16.

WRZESZCZ:
, Apteka Społeczna, Plac Wybickiego 18. 

GDANSK:
Apteka Morska, ul. Łąkowa 18.

PROGRAM RADIOWY
NA CrvWBtEK 12- MAJA 1640 R. 

5.16 — Sygrtal cza$u. 5.15 — Wiad 
F*or, 5.26 — Koncert dla świata pracy, 
fi — Dziennik por. 6.15 -- Muzyka rozr. 
6.30 —’ Gimn. 6.4Ó — Muzyka. 6.55 — 
Program dnia. 7 — Wiad. dzień. por. 7.15
— Przegląd prasy. 7.20 — Muzyka. 8 —- 
Stres/rżenie wiad. 8.05 — Aud. dla ko­
tu et. 8.15 —• Muzyka. 8.35 — Wszechnica 
radiowa. 8.55 — „Daleko od Moskwy”.
9.15 — Program lok. 9.18 — Przerwa.
11.40 — Aud, dla przedszkoli. 11,57 — 
Sygnał cza6U. 12.04 — Wiad. połudn.
12.15 — Muzyka. 12.20 — And. dla wsi. 
12.50 *— „Z naszych pieśni”, 13.20 — 
Skrzynka PCK. 13.30 — Muzyka obiado­
wa 14 — Kronika Ciechosłowacji. 14.15
— Końce.t solistów. 14.50 — Informacje. 
14.55 — Wiadomości miejscowe. 15.10 — 
Aud. słowno - muz. 15.36 — „Mówimy ze 
iobfl”. 15,50 — Skrzynka ogólna. 16 — 
„ Archipelag ludzi odzyskanych”. 16.20 — 
„Miodzie# nad morzem” w oprać. Zbig­
niewa Rawicza, 16.45 — Przekrój tygodnia 
na Wybrzeżu. 17 — I. dziennik papoludn.
17.15 — Mascagni: „Rycerskość wieśnia­
cza” opera w wyk solistów, chóru i or­
kiestry opery „La Scala” w Mediolanie.
18.40 — Fogadanka. 18.45 — IT. dziennik 
popal. 19 — Festival muzyki ludowej. 21
— Dziennik więcz. 21.25 — Aud. „Szipi-
1*V”. 21.40 — Sergiusz Rachmaninow — 
Suita na dwa fortepiany. 22 — Pan Cho- 
pin opuszcza Warszawę, słuch. 22.40 —
Mieyka. 22.45 — Codzienny przegląd wy- 
dane^. 23 — Ostatnie wiad. 23.10 — Mu­
zyk* poW«#n». 23,60 — Picgrata. 24 —

nię publiczną, pisze o wszystkim — 
dobre tliwakl złe gani, rola i «go 
jest bardzo ważna, z jego zdaniem 
każdy nwsi się liczyć. Toteż obar­
czony taką odpowiedzialnością musi 
być człowiekiem na wskroś uczci­
wym, musi prawdziwie odzwiercia- 
dlać życie swego środowiska, Tym- 
Krasem napotyka w swei pracy publi 
cystycznej niejednokrotnie i a wielkie 
trucl-ności, na brak zrozumienia, pi­
sząc słusznie o czyichś nieodpewied 
nich posunięciach czy zlej pracy spo­
łecznej, mimo woli czyni sobie ci­
chych wrogów. Ale tym nie powinien 
się zrażać. Praca dziennikarska, a ta 
jest przecież pracą korespondenta te 
renowego, wymaga wiele samozapar 
cia i niejednokrotnie poświęceń. Je 
żeli traktowana >est z zamiłowaniem, 
służy niewątpliwie dobrej sprawże ti- 
rabiania opinii publicznej V .duchu 
szerzenia i pogłębkura haseł socjali­
zacji kraju.

Sekretarz redakcji , Dziennika Bał 
tyckiego“ red. Witold KiszWs poda! 
korespondentem praktyczne wskazów­
ki w ich pracy.

Sprawy gospodarczo - morskie, 
szczególnie mały dr portów Wybrze­
ża, omówił dokładnie kierownik .dzia 
łu gospodarczo - morskiego red. Lech 
Bądlkowski, Korespondenci powinni 
zwrócić baczną uwagę na ruch w 
portach, na powiązanie portów z za­
pleczem, na człowieka pracującego w 
porcie. Zagadnienia te są bardzo wa 
żne i niezmiernie interesujące.

Zastępca redaktora naczelnego 
red. Wincenty Krasko wygłos'! nagłą 
pnie obszerny referat, wr którym pod 
dał szczegółowej analizie ostatnie wy 
darzenia na arenie międzynarodowej, 
jak zniesienie blokady Berlina, zwy­
cięstwo armii ludowej w Chinach, 
kongresy pokojowe w Paryżu i Pra­
dze, poza tym omówił najważniejsze

] zagadnienia w naszym życiu wew- 
1 nętrznym.

Red. Urbański omówił ieszcze sze 
reg spraw natury organizacyjnej, pc 
czyni otworzył dyskusję, w której za 
bierali głos niemal wszyscy kores­
pondenci, poruszając bolączki swego 
terenu, przede wszystkim zaś niebd- 
powiednie ustosunkowanie się do ich 
prafcy niektórych osobistości, utru­
dnianie w zdobywaniu wiadomości u- 
rzędowych, uważanie korespondenta 
za ,zło konieczne“.

Jeden z korespondentów poruszy! 
sprawę obciążania go bardzo wiem 
funkcjami społecznymi, co też jest 
niewłaściwe, gdyż praca horesponden 
ta w swoim założeniu jest już wiel­
ką funkcją społeczną i jeżeli będzie 
dn przeciążony innymi funkciami, 
praca jego nie będzie wydajna. Mó­
wiono takie o ułatwieniu uzyska­
nia wiadomości z niektórych ośrod­
ków przemysłowych.

Dyskutantom dąwali wyjaśnienia i 
odpowiedzi red. Krasko i Urbański.

Wieczorem większość uczestników 
zjazdu była na premierze „Marią 
Stuart“ Juliusza Słowackiego w Te­
atrze Wybrzeże w Gdyni. (u)

„Sabotaż w świetle 
przepisów prawnych"
Publiczny odczyt idw. Norberta 

Kanta, p. t. „Sabotaż w świetle prze­
pisów prawnych", który miał się od­
być 12 maja zastał przesunięty na 
16 bm., godz. 19.

Odczyt ten organizowany stara­
niem Gdyńskiego Koła Zrzeszenia 
Prawn'kow Dcrnekratow, odbędzie 
się w gmachu Sądu Okręgowego w 
Gdyni, sala Nr. 1.

Na zlecenie władz zwierzchnich wyprzedajemy tabor 
samochodowy:

ciężarowy „OPEL BLITZ“ Irzytonowy,
pólciężarowy „DODGE",
półciężarowy „DEDSFORD ,
półciążarowy „FORDSON",
osobowy „B.M.W ", — motocykl 500 „BMW“

„AUT0STER" - GDAŃSK - WRZESZCZ
4740-k Grunyyaldzka 25 — lei. 4i 1-74.

WYTWÓRNIA KAPELUSZf
DAMSKICH I DZIECIĘCYCH

S. ANTONOWSKA — GDYNIA 
ul. Świętojańska 34 — teł. 4866.   --------------  4714-k

Wydział Żywnościowy Jednostki Wojskowej na Oksywiu 
ogłasza przetarg nieograniczony na wypiek chleba z mąki żytniej 
i pszennej dla Garnizonu Gdynia — Oksywie na cza« od dnia 1 
czerwca do dnia 31 grudnia 1949 r.

Oferenci reflektujący na wypiek chleba winni złożyć oferty 
w podwójnych zalakowanych kopertach z napisem „Oferta na wy­
piek chleba" w pokoju oficera inspekcyjnego Garnizonu Oksywie 
najpóźniej do dnia 17 maja 1949 r. do ęjodz. 10.

Do oferty należy dołączyć kwit złożonego wadium w Kasie 
Uizędu Skarbowego w wysokości 60.000 zł. (sześćdziesiąt tysięcy 
złotych).

Otv/arcie ofert nastąpi dnia 17 maja 1949 r. o godz. li 
w pokoju Nr 11, budynku Nr 334 na Oksywiu.

Bliższych informacji udzieli Wydział Żywnościowy t Jednost­
ki Wojskowej na Oksywiu wczasie od unia 10 do dnia 17 maja 
od godz. 10 do 13. • 4684-k

WYDZIAŁ ŻYWNOŚCIOWY JcDN. Wojsk.
—

65 milionów z% 
na zalesianie 
inwestycyjne

Władze centralne przydzieliły Gdań 
sklej Dyrekcji Lasów Państwowych 
na 1949 rok 65 mili-nów zł na żale 
sienią inwestycyjne.

Za kwotę tę zalesiono już 3250 
hektarów nieużytków, balizn, wydm I 
gruntów nie nadających się pod uprs 
wę rolną, zużywając 45 milionów 
sadzonek.

Z kwoty tej założono również 
4400 arów szkółek celem wyprodu­
kowania sadzonek do przyszłych za 
ltsleń i uzupełniono 2020 hektarów 
zalesleń inwestycyjnych z roku ubK 
głego 27 tysięcy zł zarezerwowano 
na pielęgnowanie upraw, prace melio 
racyjr.e i zakup narzędzi. (n)

POSZUKUJEMY OD ZARAZ
energicznego

REFERENTA
do skupu produktów rolnych.
Oferty z odpisami świadectw i ży­
ciorysem prosimy tkladać • do
PZGS „Samopomoc Chłopska" 
w Wejherowie. 4745-k

Korespondent\ąr obcych
samodzielny, portowiec, praktyka 
kilkuletnia w imporcie, usługo wo- 
mors i-a, bäüowo - dewizowa, zna­
jomość rachunkowości i operacji 
finansowych — ZMIENI POSADĘ 
raraz. Łask. oferty Czytelnik, Sopot, 
Rokossowskiego^ >,SWORN”. 47*7

AKWIZYTORA
zdolnego po»iultn]emy na wyjazdy 
po województw i a Dobre warunki. 
Wiadomość tel. S20-18 (godz. 9—11).

47-tl-k

II. Km. 227/49.

Obwieszczenie 
o licytacji ruchomości

Komornik Sądu Grodzkiego W 
Gdyni, rewiru II, Konstanty Błasz­
kiewicz, mający 'kancelarię w 
Gdyni, Sąd Grodzki, pokój Nr 48, 
na podstawie art, lltj prawa 
upadł D-a U. R. P. 03/34 i na zle­
cenie syndyka masy upadłościo­
wej adwokata Burdeckiego w 
Gdyłii podaie do publicznej wia­
domości, że dnia 16 maja 1949 r.
0 godz. 10 w Gdyni, ul. Jana z 
Kolna nr 10-&, odbędzie się I-sza 
licytacja ruchomości, należących 
do upadłej iirmy B-cia Pluteccy
1 S-ka, w Gdyni, składających się 
z różryc.h wyrobów żebranych, we­
dług remanentów, urządzenia biu­
rowego (maszyna do pisania itd.) 
oraz różnych sprzętów meblowych 
oszacowanych na łączną sumę 
zł 488.224,—.

Ruchomości można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu i w cza­
sie wyżej oznaczonym.

Dnia i0 maja 1949 r.
4744 'Komornik K. Błaszkiewicz

Inauguracja Roku Słowackiego
na Wybrzeżu

Premiera „Marii Stuart“ w teatrze gdyńskim
Przemiany społeczne jakie dokona 

!y się u nas po wojnie otworzyły na 
oścież drzwi teatru „nowym lu­
dziom , ludziom z fahryk i warszta 
tów, którzy dotychczas nie przewa 
czali magicznego kręgu teatralnej wi 
downi. Tej nowej publiczności nie 
można poprowadzić wygodną drogą 
farsy, czy pretensjonalnego melodra- 
matu. Trzeba udostępmć jej rwzede 
wszystkim szczyt; literatury dumały 
cznej. Jeśli chodzi o naszą rodzimą 
dramaturgię to jednym z najwyż­
szych jej szczytowej jest niewątpli­
wie Twórczość Słowackiego, poety 
zmarłego dokładnie przed stu laty.

Rocznica śmierci tragicznej sa­
motnika jest doskonałą okazją do 
wznowienia jego sztuk. Mie on bo­
wiem widział za życia na seethe attl 
jednego ze swych dzieł Współcze­
śni sądzili go surowo i niesprawie­
dliwie. Mickiewicz nazywał jego 
twórczość „kościołem bez Boga", 
George Sand mówiła o irtn jako o 
„miernym i zawistnym poecie", wuj 
Januszewski narzekał, że „szlachta 
poezji Julka nie rozumie", Małecki 
wydając swą książkę poświęconą auto 
rowi „Balladyny“ uważał za stosow­
ne tłumaczyć się „dlaczego pisze o 
kimś, kto „zajmował w społeczeńst­
wie tylko Skromne stanowisko pisa­
rza“. Sk.ąd się wzięły takie właśnie 
sądy o twórcy polskiego teatru wy­
jaśniają mam do pewnego stopnia sio 
wa Norwida, który najlepiej chyba 
?daa*l gofelfi Jfiawj a Kießssfei ftatf

zniu autora „Kordiana“ i r Ballady­
ny".

Miał on — pisał później — dziwną 
współczesność i może dlatego właś­
nie nie był pojmowany. Współczes­
ność albowiem jest dwojaka. Kfedy 
w Warszawie 1836 roku nocą bu-dze 
ni by diśmj przez kolegów, aby 
choć obecnością naszą .sasłać poże- 
gnanią wysyłanym na sybir, Słowac 
ki z drugiego końba Eut cpy „Anhel- 
lego" Ojczyźnie przysyłał; to jest 
pierwszą -współczesność. Tej samej 
zaś zimy w zacnym polskim salonie 
mówiła mi pewna pani doanu, że roz 
powiadają coś ciągle o zsyłkach, a 
przecież z nas nikogo w czwartek ni 
gdy nie brakuje. Oto druga wspófcze 
sność. Słowacki miał tę pierwszą, bez 
której poeta jest tytko kaligrafem lub 
notariuszem".

Tą „dziwna współczesność“ Sło­
wackiego sprawiła, że właściwe życie 
poety zaczęło się dopiero w Mkadzie 
siąt 1st po jego śmierci. Wtedy to uj 
rżano nie tytko wartości formalne, 
oślepiąjącą kolorystykę 1 wirtuozerię 
wiersza „Kochanką oktawy i sesty- 
ny", ale również potężne za»y*y je­
go koncepcji scenicznych. Dlatego 
też teatr krakowski poświęcony do­
tąd Fredrze odebrano dość bezwzplę 
dnie autorowi Zemsty“, i echrzco- 
no imieniem Słowackiego —- twórcy 
podwalin wielkiego polskiego drama­
tu.

Dramat Słowackiego, .. s był bo­
wiem — sztuką dla sztuki, ale »łu­
ty! erti E25tv » „untwist®®

walce" o losy Polski, Ukazywał błę­
dy psychiki polskiej które zaważyły 
na naszej przeszłości, walczył z ro­
mantyczną pozą i patosem, rozbijał 
„czerep rubaszny“ rzeczywistości, bv 
wyzwolić z niego „anielską duszę“, 
głosił niedostrzegany przez arielu po 
stęp dziejowych przemian. To postę 
poave stanoavisko pisarza widzimy na 
wet w utworach, które on sani póź­
nię! uważał za „piękne dzieciństwa".

N’ie trudno dostrzec również av 
„Marii Stuart" — „dramie history­
cznej" napisanej przez 21-letniego 
poetę, którą ar ramach roku Słowac­
kiego "wystawił ’ostatnio gdyński te­
atr dramatyczny. Reżyser tego przed 
stawienia Iwo Gali nie poszedł po łat 
wej lin*i tradycji. Dzieje Marii Stu­
art w jego koncepcji inscenizacyjnej 
przestały hyć ociekającym krwią ro­
mantycznym dramatem, ar którym po 
ostatecznym zapadnięciu kurtyny po 
"ostaje „jeden sufler tylko niezabi- 
ty“. 'wJBvolaoj z demonizmu pięk­
na królowa SzkotcW jest po prostu 
„kobieciąrkiein av koronie", lekko­
myślna zalotnica, która dlatego tylko 
ceni swój płaszcz i insygnia monar­
chii, że jest jei av nicli „do twaizy". 
Bezwolna, ulegającd coraz to innym 
wpływom jest jak dziecko zbrccbuar 
ką bez iviny. TaUe ujecie postaci tra 
gicznej władczyni avydaje się słuszne 
i zgodne z intencją autora. Maria bo 
wiem na portrecie nakreślonym przez 
Słowackiego n’e ma tej posągowej do 
stojn-ości w jaką -wyjwsaży! ią w 
swym dramacie Fryderyk Schiller.

Słuszne jest również wydobycie 
na pierwszy plan postaci Nicka - bła 
zna Damle|a. Uderza przecież każ­
dego, że jedynym bezwzględnie do­
datnim bohaterem sztuki uczynił Sb 
tracki właśnie tego wywodzącego się 
z chłopskiej chaty myśliciela w bta 
zetwk'ffi Słrofe ??kpck! „Stęńjzjk"

MSOAWHi
S* Ba nu iß na ś/onut 
czc; czereuicfto?

Tegoroczny maj jest bardziej sżczo 
diy w słońce, niż w ciepło. W związ 
ku z tym słyszy s‘ę liczne dyskusje 
na temat przyczyny majowych chło­
dów. Najczęściej ścierają się ze so­
bą dwa poglądy: pierwszy z nich
głos1-, że przyczyną chłodów są pla­
my na słońcu (które przeszkadzają 
nawet słuchać radia), drugi — że za­
winiła kwitnąca czeremcha, mająca 
— ink wieść niesie — glęhoki wpływ 
na temperaturę.

Nie przesądzając tego sporu, war 
to przypomnieć, żę w najbliższych 
dniach czeremcha już przekwitnie, a 
plamy na sbńcu znikną. Możemy 
więc oczekiwał, że maj przyniesie 
nam jeszcze upragińpne ciepło — o- 
czywiście o ile w międzyczasie.., nie 
zaczną padać deszcze. (i)

Cw.ig jat. %msi<©c ?
W teatrze Wybrzeże w Gdyni od 

kilku dni idzG świetnie wystawiony 
dramat Słowackiego — „Maria Stu­
art“. Od k‘lku dni powtarza się ró­
wnież identyczna scena:

Gdy-, kurtyna zapadnie w momen­
cie skłaniania do ucieczki nieszczę­
śliwej królowej przez zbrodniczego 
Botweła, większość publiczności sie­
dzi. Po dłuższym czasie zaczyna się 
ruch, słychać dyskusje: „Koniec“, 

„Jeszcze nie“, Czas płynie i w mia­

rę tego coraz więcej ludzi opuszcza 
widownię. Optymiści jednak siedzą 
nadal wytrwale.

Czemu tak jest? Oczywiście dlate­
go, że ludzie mało znają Słowackie­
go. A również dlatego, że program 
zapowiada 5 aktów, a odsłon było,., 
cztery. (x)

Biegi
młodzieży szkolnej
Biegi Narodowe młodzieży szkol- 

nei, która nie brała w nich dotąd u- 
działu, odbędą się na terenie Gdań 
ska we czwartek o godz, 16 przy ul, 
Sobieskiego przy Liceum Spółdziel­
czym. Dziewczęta będą bńgaly w so 
botę 14 bm. na boisku RYPD o godz. 
16. Start młodzieży przewidziany 
jest już od lat 14 (tj. ur. od roku 
1934),

Odprawa
opiekunów społecznych 

w Gdańsku
Prezydium Miejskiej Rady Nar, rn. 

Gdańska komunikuje, to dn, 13 maja 
18<9 r. o godz. 15 "w lokalu Miejskiej Rfl* 
dy Narodowej %v Gdańsku przy ul. Ko- 
r/.ennej (Ratusz Staromiejski) odbędzie się 
posiedzenie Komisji Opieki Społecznej 
i odprawa cpiekwiów społecznych. — 
Prezydium MRN prosi opiekunów spoleci- 
nyeli o obow iązkowe przybycie na po- 

I siedzenie.

4 OGŁOSZENI DROBNE
SPRZEDAŻ

PORTFEL zawartością 18.000 zJ, zaświad­
czenie obywatelstwa, odcinki zameldowa­
nia zgubiono. Szale-wska Anna, Setzke
Jadwiga, Monarcha Teresa. Nowy Port.

4729
POŁOWĘ wyremontowanej -willi iprzc* 
dam, wyłączona. 5o’potr 1 Maja 2 — 2.

4502-k TOREBKĘ skórzaną, legitymację Związ­
ku Zawodowego, dowód rehabilitacyjny 
zgubiono. Belowska Felicja nr 12-6 1930 
Sopot. Zwrot za -wynagrodzeniem. 4733

SPRZEDAM motocykl DKW 125 — 116 100 
Gdynia, Daszyńskiego 29. 4722
MOTOCYKL Zuen<laę>p 200 Kardiui, stan 
dobry, sprzedam, tel. 516-13. 4728
OTOMANĘ, fotel, biurko, maszynę szy­
cia, rower, inne. Sopot, Pułaskiego 10-b 
— 4, tel. 511-68, godz. 9—12. 4731

WOLNE POSADY
UCZEŃ kominiarski potrzebny. Gdań»k, 
Orunia, ul. Stefana Ramułta 9. 4691
BEDNARZY przyjmiemy natychmiast do re­
montu beczek w akordzie. C. R. Zakłady 
Rybne Nr 2 w Sopocie, ul. M. Stalina 
nr 834. 4739
BRATNIA POMOC WSHM w Sopocie, ul. 
Czerwronej Armii 101, poszukuje sekretar­
ki ze znajomością maszynopisania. Zgło­
szenia sekretariat Bratniej Pomocy cd 
11 do 15. 4792
POMOC domowa, referencje, potrzebna 
zaraz. Wrzeszcz, Kręta 2 — tel. 4111-97.

4724

KUPNO
KUPIĘ kilka mórg ziemi lub ognici, dc- 
mek. Oferty Dziennik Bałtycki ,,1620”.

4735

LOKALE
URZĘDNICZKA wypłacalna, młoda, po­
szukuje pokoju. Oferty Wrzeszcz, ,,Pra* 
sa” ul. Bartickiego „Solidna”, 4733-k

UNIEWAŻNIENIA I ZGUBY PRACOWNIA sukien zatrudni czeladnicz- 
kę na sztuki. Sopot, Morska 4. 4725
POMOC domowa potrzebna. Sopot, Mic­
kiewicza 27. 4732
CZELADNIK krawiecki — duże sztuki, od 
zaraz potrzebny, Świętojańska 61. 4734

ZGUBIONO umowę na sprzedaż detalicz­
ną wyrobów PMT lir rej. 6/22/m/4? — 
Lębork, KoipoTiaż „Czytelnik” Gdynia,

4737-k
ZGUBIONO umowę na sprzedaż detalicz­
ną wyrobów PMT nr. rfej. lQl/dw/l/47 na 
stacji Puck, Kolportaż ,,Czytelnik.” Gdy­
nia. 4736-k POSAD POSZUKUJĄ

TECHNICZKA. dentystyczna poszukuj»
pracy. Oferty do Dziennika Bałtyckiego. 
Gdyni a, 10 Lutego 27 pod „Pilne”. 4720

ZGUBIONO książeczkę z Ubezpiec żalni 
na jia/.wisko Balcerzak Kazimierz, zam. 
w Gdvni, ul. Portowa nr 2. 4717
ZGUBIONO dowód kolejowy 458342, bilet 
okresowy 033052, zaświadczenie obyw. 
polskiego', prząpustkę portową, karlę re­
jestracyjną RKU, legitymację związkową 
— Baslchowski Gerard — Oliwa, Go­
spody 15-b, 4718

SZOFER II klasy poszukuje pracy w
Gdańsku lub w terenie. Stypulkowski
Henrvk, Wrzeszcz, Parkowa 1-2 m. 8.

4723

HANDLOWE
SKRADZIONO stale zaświadczenie wy­
dane przez Starostwo Wejherowo na na­
zwisko Marta Kohnke, Jastarnia, Dwor­
cowa 33, 4710

MEBLE sypialnie i kuchnie — nowocześni» 
w'ykonane, najtaniej w Firmie Egon Lewan­
dowski, Pelplin, Dworcowa 22. 4665-lc

ZGUBIONO* legitymację partyjną P21PR 
322074, Icgitvmacjp Stoczni Warszt, R°pi, 
Mar. Woj, 97/48, Lewinicc Cyryl, Chylo­
nia, {śliwkowa 2-b, 4721
UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymacjo 
Zw'. Z,ivc. Tran■;]K>rto;,vcó w nt 15816. Cy- 
bnlslcl Maksymilian Sopo-t. 4726

NAUKA
KOREPETYTOR matematyki, chemii, za- 
kies liceum — potrzebny. „Prasa” — 
Wrzeszcz, Barlickiego „Korepetytor”.

4739-k
ZGUBIONO książkę wojskową na nr.zwl- 

Kohnke Edmund, Jastarnia, Dwor­
ców'a 30. 4638

TAŃCÓW komplet rozpoczynani 16 maja. 
Wrzeszcz, Pileckiego 4 (dojście Morską).

4523

naszkicowany został pizez pisatza 
kbkotna wą-raźnymi i oryginalnymi 
liniami. Mądry błazen wie, że 
„śmiech jest bronią nędza’7.y“, sta­
ra się więc śmiechem walczyć ze 
zgrają chciwych i pozbawtonjch ja­
kichkolwiek skrupułów edynbursklch 
dworaków. W walce tej ginie, śmierć 
jego jednak jest zwycięstwem praw­
dziwego człowieka nad małością i 
żmijowiskiem intryg dworskiej ko­
terii.

Inni bohaterzy „Marii Stuan“ to 
na ogół starzy znajomi. Astrolog 
żywo przyptomina rozpaczającego nad 
nicością nauki doktora Fausta z pier 
wszych scen Goethowsldego arcy­
dzieła. Wahający się Henryk Dam- 
lej okazuje się dalszym krewnym bla­
dego księcia z mrocznych krużganków 
szekspirowskiego Elsinoru, Botwel 
zaś posępny i chytry nieraz przybie­
ra pozę Franza Mo ora z Scbillerow- 
skićb „Zbójców". Jedynie zapamię­
tały myśliwą’ Lindsaj i niedołężny 
kanclerz Morton odcinają się od te­
go tła swymi komicznymi sylwetkami 
! śladem błazna Brytiasza z „Księcia 
Niezłomnego" rozładowują nastrój 
tragizmu kiedy naj^ecie jego staje 
się zbyt wielkie. Reżyser wydobył ró 
wpież j ten odziedziczony pizez Sło­
wackiego po baroku kontrast ukazu­
jący drugą, komiczną stronę życia.

Obraz szkockiej;o dworu ujrzeliś­
my w ramach oryginalnie pomyśla­
nych dekoracji, które mimo dużej o- 
szczędnoścl środków doskonale har­
monizowały ze zmiennością nastro­
jów poszczególnych scen. Aktorzy 
wiersz mówili dobize. Krystyna Kró­
likiewicz niosła ciężar wleSólj roli 
Marii niemal bez zarzutu. Doskona­
łe warunki zewnętrzne ułatwiały jei 
wzbudzenie wśród publiczności współ 
czuc.. dla lekkomyślnej, lecz niesz- 
gcfśfiwej wbdrajyrti, Świetny _bj [

Bronisław’ Pawlik jako „intelektuali­
sta" przemycający na królewskim 
dworze dzięki swej błazeńskiej sza­
cie gorzkie słowa prawdy. Pełna pro 
stoty scena jego śmierci długo pozo­
stanie w panńęci widzów. Rzuchow’- 
ski dobrze zagrał rolę bezwolnego 
księcia - małżonka Henryka Durnie­
ją. Poprawnie wywiązali się również 
ze swych zadań Racięoka jako paź, 
Ćwikliński w’ roli Rizzia, Pabisiak 
kreujący Duglasa 1 Przybyła grający 
astrologa. Barycz w swej interpreta­
cji Botwela wahał się między chytro- 
ścią, a demonizmem, co nie wyszło 
tej postaci na dobre. Trudno też za­
akceptować sposób zagrania jarze* 
Gudowskiego *1 Szpunara ról Morto- 
na i Linsaja. Można było, a nawet na 
leżało uwydatnić komizn tych posta­
ci, błędem jednak jest farsowe ich 
ujęcie. Kresowy akcent, Gudow’skie- 
go który był bardzo na miejscu daj­
my na to w „Wiśniowym sadzie", 
bizmi w barokowym Edynburgu 
dość... nieoczekiwanie. Również ta­
kie efekty w rodzaju starczego drep­
tania Mortona, czy przedstawienia 
myśliwskiego osiłka - Lindsaja jako 
wróbla szarpiącego się na nitce by­
ło pójściem po linh naimniejszego 
oporu I nie wydobyło artystycznych 
możliwości leżących w tych rola di.
. Ale ostatecznie są to drobiazgi, 
W zasadzie należy zgodzić się z prze 
wodniczącym WRN Dudą-Dziewie- 
rzem, który jxi premierze podzięko, 
wał zespołowi za tak piękną inaugu­
rację Roku Słowackiego na Wybrze­
żu i zachęcić wszystkich, bv jak naj­
spieszniej wykorzystali możliwość ui- 
nrenta sztuki. Pójdzie ona w Gdyni 
tylko przez kilkanaście dni, w Sopo 
cie zaś nie będzie w ogóle grana ze 
względu na rozmairy dekoracji,

FrMK*5?ek Fen%«wrtf
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Jeszcze o Domach 
Akademickich

Dobrze się stało, że jeden z kole­
gów rzucił w „Śmiało i szczerze'''ha 
sb „Domy akademickie śą dla stu­
dentów". Uważam, że sprawa ta po­
winna zostać nareszcie uregulowana. 
Wiemy wszyscy, jak ciężka jest sytu 
acj. mieszkaniowa na Wybrzeżu i jak 
wiele rodzin gnieździ się w warun­
kach nie do zniesienia z powodu 
zbytniego zagęszczenia. My, stu­
denci, powinniśmy przyczynić się do 
odciążenia tego zagęszczenia przez 
zajmowanie przydzielonych nam 
miejsc w Domach Akademickich.

Prawdą jest, że w Domach tych nie 
zawsze mamy takie warunki, jakich 
pragnęlibyśmy. Ale w takim wypad­
ku powinniśmy walczyć o poprawę 
warunków w Domach Akademickich, 
a nie o przydzielanie nam prywat­
nych pokojów i możność zajmowa­
na miejsc, potrzebnych dla innych. 
Jestem przekonany, że w tego rodzą 
ju walce odpowiednie władze zawsze 
przyjdą nam z pomocą i ułatwią stwo 
rżenie takich warunków, że wszyscy 
studenci będą naprawdę zadowoleni, 
mogąc mieszkać właśnie w Domach 
Akademickich.

Stefan Z,
student Polit. Gd.

Poranne zawody
Z wielkim zainteresowaniem prze­

czytałem w „Śmiało i szczerze" lis' 
p. Poswolskiei w sprawie przelożc 
n.a niedzielnych zawodów sporto 
wy cli na rano.

Ja także jestem rano zajęta do­
mem i dziećmi, ja także nie mogę 
wy iść w niedzielę po południu z mę­
żem, gdyż zawsze są jakieś zawody 
sportowe, które mąż mój chce ko­
niecznie zobaczyć.

Nie chciałabym pozbawiać mego 
męża rozrywki, jaką daje mu sport. 
Ja sama jednak nie znam się na 
sporcie zupełnie i zawody mnie nie 
interesują. Gdyby więc istotnie v.-szj 
stkie imprezy zostały, przełożone na 
rano, byłby „wilk syty i koza cala". 
Rano mąż poszedłby na zawody, a 
po południu moblibyśmy wyjść ra­
zom na spacer czy do kina. Bardzo 
słuszny jest też projekt p. Poswcl- 
skiej, aby w niedziele po południu 
grała jakaś orkiestra na placu czy w 
parku. Wówczas byłoby to doprawdy 
przyjemne popołudnie.

Sądzę, że jakieś odpowiednie wla 
dze zainteresują się tą sprawą i zecb 
cą pójść na rękę żonom, które nie 
dzielny sport pozbawia mężów.

Zofia Malanowska 
Oliwa

Dobra inicjatywa
Szanowny Panie Redaktorze] 
Chciałbym poruszyć w dziale 

„Śmiało 1 szczerze" następującą 
sprawę.

Wiele dzienników, wychodzących 
w Polsce, zamieszcza codziennie w 
swych numerach filmy rysunkowe z 
przygód Wicka i Wacka itp, „boha­

terów . Uważam, że w okresie osz-1 ludzi przeważnie pracujących w tym 
szęczania, jest to tylko niepotrzebne czasie i nie mogących ratować swe-
marnowame papieru.

Jakże dzienniki te przysłużyłyby 
się społeczeństwu, gdyby na miejscu 
tych przygód, zamieszczały „filmy 
rysunkowe" ale o innej treści, np. 
jak naiezy udzielać pierwszej pomo­
cy w nagłych wypadkach.

Niedługo zacznie się okres kąpieli 
w rzekach i w morzu. Czy spoleczeń 
stwo nie wolałoby nauczyć się jak 
ratować tonącego, ukąszonego przez 
żmiję, porażonego prądem lub pio 
runem, niż czytać głupie zmyślone 
przygody rysunkowe, absolutnie nie 
dające żadnego pożytku i korzyści?

Antoni Kowalski,
Gdynia, ui. Świętojańska S3, m. 18

Teatr wyjaśnia
W odpowiedzi na zamieszczoną w 

Nr 121 „Dziennika Bałtyckiego" z 
dnia 4. 5. br. notatkę p. t. „Za­
mierzchła współczesność" Dyrekcja 
Państwowego Teatru „Wybrzeże" 
wyjaśnia, że zamieszczony w progra­
mie życiorys Johna Galswcrty'egc 
zawierał rzeczywistą datę napisania 
.Srebrnej szkatułki" — natomiast u- 

waga umieszczona pod spisem osób: 
„akcja dzieje się współcześnie", prze 
szła do programu z tekstu tłumacze­
nia i była wyrazem tendencji tłuma­
cza, który przez wprowadzenie pew­
nych zmian tekstu stara! się go u- 
wspófcześnc i uaktualnić.

M. Szczepkowska 
Państwowy Teatr „Wybrzeże"

Szakale i bohaterzy
Niedawno pożar nawiedził jedną 

z dzielnic Gdyni. Mogłoby sic zda­
wać, że nieszczęście, które spotyka

go mienia, powinno wywołać spon­
taniczną chęć pomocy ze strony in­
nych. Tymczasem byliśmy świadka­
mi rzeczy, o których wprost trudno 
pomyśleć. Podczas gdy prgorzelcy 
ratowali to, co się dało, z szalejące­
go pożaru, znalazło się wicie szakali- 
ludzi, któizy zamiast pomagać, rzu­
cili się, by rabować domy i nie tyl­
ko domy. Gdy właściciele płonących 
mieszkań wynosili swój dobytek na 
bezpieczne mieisce i biegli, by ra­
tować dalej, mienie ich było rozgra- 
biane i kradzione. Hieny ludzkie po­
sunęły się tak daleko, że lekarzowi, 
który opatrywał rannych i poparzo­
nych, skradziono teczkę z lekarstwa­
mi, Czy możliwe, aby nie znalazły 
się sposoby ukrócenia tych objawów 
zwyrodnienia?

Jakże pięknie na tvm tle wygląda 
społeczna pomoc członków Służby 
Polsce, którzy pierwsi pospieszyli z 
pomocą, zanim przybyła straż po­
żarna i ofiarnie ratowali płonące do­
my. Wielu z nich odniosło dotkliwe 
poprzenia. Tym bezimiennym boha­
terom należy się uznanie.

Obserwator

Należy wywiesić
ostrzeżenie

Przed kilku dniami ukazało się w 
Dzienniku Bałtyckim" wezwanie 

Wydziału Zdrowia przy Zarządzie 
Miejskim w Sopocie o konieczności 
poddania się szczepieniu ochronne­

mu przeciw wściekliźnie przez oso­
by pokąsane przez psa, należącego 
do właściciela baru „Pod setką". Po 
nieważ ogłoszenie to ukazało się tyl­
ko w jednym numerze i nie wszyscy 
je czytali, pragnę zaapelować do 
Wydziału Zdrowia w Sopocie, aby 
nakazał właścicielowi baru „Pod set­
ką“ wywiesić w widocznym miejscu 
ostrzeżenie dla wszystkich klientów, 
któizy stykali się z wyżej wspom­
nianym psem.

Z poważaniem
Antoni Kowalski

Gdynia, ul. Świętojańska 83 m. 13

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Czytelnik z Kroicowa. Skarży się 

pan, że co drugi dzień poczta do­
starczała po dwie gazety naraz. Byle 
tak istotnie. Na skutek trudności te 
etnicznych przez pewien okres gazi 
ta trafiała do ekspedycji z malyn 
opóźnieniem,, musiała jednak przez 
to przeleżeć aż do następnego dnia 
Walczymy energiczni z tymi trud­
nościami i sądzimy, że nastąpiła ju: 
znaczna poprawa. Zapewne otrzymt 
je pan iuż gazetę regularnie.

D. Kaczyński. Wyprzedziliśmy już 
pańskie życzenie: nowa interesująca 
powieść już się drukuje. Prosimy n; 
pisać, jak się podoba?

Tadeusz Hepna. Nie ma zakazu 
kolekcjonowania znaczków z podob’ 
zną Hitlera. Funkcjonariusz MO, ni 
gezac te znaczki, przechowywane 
prz.s.z Pana w portfelu, postąpił za 
tem nieprawnie i może Pan poszu­
kiwać satysfakcji u jego zwierzch 
nich władz.

Hu!ap@ii m start
Pan Amatol Puzderko jest zna­

komitym »urzędnikiem sądową m, 
ale człowiekiem słabym fizycz­
nie. Nic więc dziwnego, że gdy 
pewnego dnia wyjawił chęć wzię 
cia udziału w Piegu Narodowym, 
małżonka spojrzała na niego lek­
ceważąco.

— Swoją drogą ty jesteś bez­
czelny. Z t-aką kondycją fizyczną? 
Wstydziłabym sią nawet rozebrać 
przed publicznością...

Pan Anatol poczerwieniał i za­
brał się do zupy. Cbiad minął w 
przykrym nastroju. Dopiero pod 
koniec pani Anatolowa, zerkają 
ca do gazety, podskoczyła na 
krześle.

— A to sensacja! Masz czytaj.
To mówiąc podała mężowi 

„Dziennik Bałtycki" z zapowie­
dzią wielkich zawodów hulajno- 
gowych dla dzieci.

— Nie ulega wątpliwości, że 
nasz Piotruś stanie do tych zawo 
dów! — zawołała głosem nie u- 
znajęcym sprzeciwu.

Jedynak państwa Puzderków,

dół, z dołu pod górę, po lind pro 
stej i w kółko, na prawej i le­
wej nodze. Kosztowało go to wie 
le guzów.

przeddzień zawodów młody 
sportowiec nie mógł się doczekać 
rana. Co chwila zrywał się z łó­
żeczka i pylał:

— Mamusiu, która godzina?
— Jeszcze czas, synku, możesz 

spać spokojnie. Mamusia czuwa.
— Muszę jeszcze potrenować 

rano. Tatuś obieca} obliczyć mi 
czas na zegarku.

Obiad minął w gorączce. Piot­
ruś, jego tatuś, matka, służąca i 
dwie ciotki, które specjalnie na 
tę uroczystość przyjechały z 
prowincji, w ogóle nic Jeść nie 
mogli.

Na zawody przybyli o dwie go­
dziny wcześniej.

Gdy Piotruś znalazł się w sze­
regu swych rówieśników, spoj­
rzał fachowym okiem na trasę, 
jak radził tatuś, mrugnął do ma­
musi, dającej mu tajemnicze zna­
ki i głośne rady i na gwizdek sę-

LISTY DO DZIAŁU „ŚMIAŁO I SZCZERZE" NALEŻY KIEROWAĆ POD ADRE­
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Obóz pracy za nadużyci a

Na rozdrożu życia

Różnica wykształcenia
w małżeństwie
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PRAKTYCZNE

Na wniosek delegatury gdańskiej 
Komisja Specjalna w Warszawie ska 
zala za szkodnictwo gospodarcze na 
obo. pracy: Mariana Jarosińskiego, 
b. administratora Akademii Lekar­
skiej na 6 miesięcy, Stanisława Ku­
lę, magazyniera A. L. — na 9 mie­
sięcy, Franciszka Porębskiego, współ 
właściciela firm opalowych „Pali­
wo“ we Wrzeszczu i „Porębski“ w 
Sopocie — na 24 miesiące, Włodzi­
mierza Wasilewskiego, współw-iaści 
cielą wymienionych firm — na 18 
miesięcy i kupca Leśniewskiego na 
9 miesięcy.

Jak ustalono w toku dochodzenia, 
wina Jarosińskiego polegała na przy 
jęciu w związku z zakupami dla A.

L. węgla cd Wasilewskiego i Poręb­
skiego łapówki w wysokości 50.00C 
zł. Kula odpowie za to, że posiada­
jąc w magazynie nadwyżkę węgla, 
wystawi! fikcyjny kwit na rzekomo 
dostarczone przez Wasilewskiego 22 
tony węgla i pobrał od niego wza- 
mian 77.000 zł. Porębskiemu i Wa­
silewskiemu zastało udowodnione sta 
!e udzielanie łapówek b. dyrektoro­
wi gdańskiego oddziału CZPPW 
Freudmanowi za faworyzowanie ich 
firm przy przydziałach węglowych 
oraz uszczuplanie zapasów węgla 
przeznaczonego na sprzedaż regla­
mentowaną i wykorzystanie tych za­
pasów jako towaru wolnorynkowe­
go, jak też udzielanie łapówek Jaro-

iozpoczą! się okras
szczepień ochronnych

W tym roku przebadano w ramach 
akcji „W“ w szkołach i instytucjach 
sopockich 292 osoby. W związku 7 
masowymi badaniami roentge,new­
skimi dla dorosłych 1 dzieci, wr przy­
chodni przeciwgruźliczej dla doros­
łych prześwietlono 2.607 osób, a w 
przychodni dla dzieci 2.057. Gruźli­
cę stwierdzono u 88 osób doros­
łych j 28 dzieci. Szerzen-u się tej 
groźnej choroby mają zapobiec maso 
we szczepienia przeciwgruźlicze,

przeprowadzane systematycznie w 
szkołach i przedszkolach Sopotu.

W sklepach spożywczych i nicktó 
rych zagrożonych domach mieszkal­
nych przebadano na nosicielstwo du- 
ru brzusznego 225 osób, przy czym 
wykryto 3 osoby zarażone, które side 
rowano na leczeive do Akademii Le 
karskiej w Gdańsku. Obecnie rozpo­
czynają się w Sopocie szczepienia o- 
chronne dzieci przeciwko ospie i do­
rosłych przeciwko durowi brzuszne­
mu. (tz)

sińskiemu i Kuli. Leśniewski odpowia 
da za dawanie łapówek Freudmano­
wi (10 rubli złotych) i Teodorowi 
Klimczakowi, b. dyr. Gdańskiego od 
działu CZPPW (15.000 zl). (w)

4-letni Piotruś, cii dawna już f-ic 1 dziego odepchną} się energicznie 
szy} się na całym Wzgórzu Focha i nogą.
slawp Tlnilfir.«'7pr,n hill a t- I Aą najlepszego hulajnogisty 

Jego błękitna hulajnoga jest 
przedmiotem podziwu i zazdrości 
rówieśników.

— Może jednak Piotruś nie da 
sobie rady? — próbował opono­
wać pan Anatol.

— Piotruś nie da sobie rady na 
zawodach?! — zewoia'a zdumio­
na małżonka. — Coś podobnego! 
I kto to mówi, kto? Ojciec, któ­
ry sam przed chwilą chciał wziąć 
udział w Biegu Narodowym? No, 
wiecie państwo, świat się koń­
czył

— Piotrusiu! — krzyknęła roz­
kazująco — wstań od stołu, ubie 
raj się i marsz na trening. My­
ślę, że lepiej się popiszesz, jak 
twój tata!

Rozpoczęły się gorączkowe przy 
gotowania. Pan Anatol zrezygno­
wał z udziału w Biegu Narodo­
wym, a całą energię przelał na 
rzecz syna, startującego w zawo­
dach na Skwerze Kościuszki.

W ciągu trzech dni, dzielących 
od chwili zawodów, Piotruś wy­
próbował wszystkie metody bi­
cia rekordu. Jeździł z góry na

kokoty ś&westyc^ne w Sonodi*
Kredyty interwencyjne. Zarząd 

Miejski Sopotu obróci! na roboty 
porządkowe, na które wydano do 
tychczas przeszło 4 mil. zl, zatrud.

ając przy nich przeć, 220 osót 
dziennie. W ramach tych robót za 
bezpieczono już wydmy nadmorskie 
naprawiono powierzchnię promena­
dy, dokonano prowizoryczne! napra 
wy mola, zniwelowano skwer przy ul 
Bieruta i przy ul. Powstańców War­
szawy, uporządkowano ogródki jor­
danowskie w mieście, wzmocniono 
usuwające się skarpy i odsłonięto nc 
we pokłady żwiru w Żwirowni Miej. 
skiei.

Dla usprawnienia prac Oddz. Te 
chnicznego w Sopocie w najbliższym

Uwaga chóry 
okręgu gdańskiego
Zarząd IV Gdyńskiego Okręgu Śpie­

waczego wzywa jeszcze raz wszystkie 
chóry do przesłania Zarządowi Okręgu 
szczegółowego wykazu członków oraz 
imiennego składu chóru z potwierdzeniem 
zarejestrowania chóru przez odnośną wła­
dzę administracji ogólnej. Tylko chóry 
zarejestrowane mogą należeć do Związku 
Śpiewaczego, Uprasza się o piin© załat­
wienie tej sprawy.

czasie utworzony zostanie sa-modzie1 
ny referat planowania przestrzenne 
go. (tz)

88 środa Literacka
W ramach Tygodnia Oświaty, 

Książki i Prasy w Świetlicy Zarżą 
du Miejskiego w dniu 11 maja b:. 
o godz. 20 odbędzie się impieza 
poświęcona zagadnieniom upow­
szechnienia książki.

Na imprezę tę złożą się:
1. Prelekcja dr. Kazimierza Ty­

nieckiego p. t. „Rola książki 1 
bilioteki w życiu społecznym, po 
litycznym i kulturalnym ilustro 
wana fragmentami z książek od­
czytywanymi przez artystów Teal 
ru „Wybrzeże": Marię Białobrze- 
ską oraz Leona Góreckiego.

2. Arie i pieśni w wykonaniu 
Femy Ttomińskiej przy akompa­
niamencie Elżbiety Kubickiej.

3. Zespół akordeonistów Pań­
stwowej Szkoły Umuzykalniają­
cej.

4. Chór ZEON pod dyrekcją 
W. Koźlinki.

Wstęp wolny.

Pędził jak wicher przy okrzy • 
ltach i oklaskach zebranej pul ■ 
liczności. Za nim biegła mamusia 
z rozwianym włosem, przed nim 
obalając pesymizm maiki co do 
swoich zdolności fizycznych, biegł 
tyłem tatuś, przywołując obu rę­
kami synka.

Tuż przed metą nastąpiła kata­
strofa Piotruś, już miał minąć 
linię, wymalowaną na astalcie, 
gdy tylne kółko iego hulajnogi 
rozstało się z reszta „maszyny" i 
potoczyło się ra własną rękę. Nie 
namyślając sie wiele, młody za­
wodnik chwyc!ł hulajnogę pod 
pachę i energicznie przekroczył 
metę, wpadając pierwszy w ra­
miona głównego sędziego.

A- Ponieważ.

Zakmiczenie 
Tygodnśa Oświaty 
w Szkole Nr 19
W ramach Tygodnia Oświaty, Książ­

ki i Prasy, red. Witold Urbauski s 
,,Dziennika Bałtyckiego” w ub. sobotę w 
Szkole Podstawowej Nr 19 w Gdyni prze­
prowadził z uczniami klas wyższych, 
zgrom ar’vonych w hall’u szkoły, poga­
dankę. o bibliotece szkolnej, oo czym wy­
głosi! krótki referat o znaczeniu prasy. 
Uczniowie zebrali i przekazali dla wsi, 
nie posiadających żadnych bibliotek, 150 
tomów, poza tym wykupili wszystkia 
znaczki ,.Tygodnia Oświaty”.

Szkolna biblioteka ,,dziewiętnastki'* 
posiada obecnie ok. 800 tomow. Poszcze­
gólne klasy prowadzą własne gazelk.1 
ścienne, poza tym istnieje jeszcze ogólna 
gazetka ścienna szkoły, redagowana przez 
uczniów.

Tegoż samego dnia zespół orkiestro­
wy i chóry szkoły występowały w si­
łowni Elektrowni również w ramach Ty­
godnia Oświaty. (n)

Wystąp Sztuki Tańca 
Artystycznego

W ramach Festiwalu Muzyki Ludowej 
w dniu 11 bm. o godz. 16 sali Domu Ko­
lejarza Gdyni, ul. Jana z Kolna, odbę­
dzie się PRZEGLĄD ZESPOŁÓW TAjyCA. 
ARTYSTYCZNEGO — Udział w nim 
wezmą zespoły: 1) Zespół ob. Jarzyno- 
wny — Gdańsk-Wrzeszcz, 2) Zespół ob. 
W, Staniewskiej — Sopot, 3) Zespół ob. 
M. Ciesielskiej — Gdynia, 4) Przedszko­
le Muzyczne — Gdynia — Wykonawca­
mi będzie młodzież w strojąc ’ndowych, 
od lat 6—20. Program bard^ 
cony.
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Kochała go i bała się go. Pociągała ją je­
go fizyczna siła, sposób bycia, uparta wola. 
Nelly nie spotykała dotąd takich ludzi — ale 
jego skrytość i małomówność wzbudzały w 
niej lęk.

Po roku urodziła się im córeczka. Nazwali 
ją Niną i Nelly Iwanowa na pewien czas zapo 
mniała o teatrze. Łatunic kochał dziecko — 
niekiedy długo stał przy jej wózeczku, wpa­
trując się w córeczkę poważnie zamyślonym 
wzrokiem, po czem ubierał się w wojskowy 
płaszcz, wychodził i wracał z jakąś zupełnie 
nieodpowiednią dla dziecka zabawką.

Gdy dziewczynka miała rok, Nelly Iwa- 
nowna namówiła męża do wyjazdu z Kijo­
wa. Zaczęła znów marzyć o scenie i miała na­
dzieję, że w Piotrogrodzie uda się jej zdobyć 
stanowisko w teatrze.

Łatunic uzyskał przeniesienie i wkrótce 
zamieszkali w Piotrogrodzie w dużym do­
mu na ulicy Inżynierskiej. Nelly nie udało 
się dostać do teatru. Był to rok 1924, bezro­
botni obijali progi biura pośrednictwa pracy 
•v Związku Aktorów. Nelly Iwanownę za­

częła ogarniać nuda. Łatunic nie potrafił jej 
rozerwać. Całe dnie spędzał na służbie, a 
wieczorami czytał niezrozumiałe dla niej 
książki. Nieraz płakała w ukryciu, żałowała 
najlepszych lat, które tak głupio i bezpowrot­
nie mijają.

Gdy Latunica posłano do Akademii Woj­
skowej w Moskwie i zamierzał sprowadzić 
ćam swoją rodzinę, w duszy Neiły Iwanowny 
zrodziły się jakieś nowe nadzieje. Ale w Mo­
skwie trudno było znaleźć mieszkanie, więc 
mąż napisał, że trzeba na razie zaczekać i re­
gularnie posyłał jej pieniądze.

Nina rosła. Mając trzy lata była prześlicz­
ną, jasnowłosą dziewczynką, ogromnie roz­
garniętą i wesołą. Matka-zawiązywała jej na 
włoskach dużą kokardę i nazywała ją „Zaj- 
ką“. Chodziła z nią na spacery do Michaj­
łowskiego parku, gdzie mała biegała, bawiła 
się w piasku, a Nelly, siedząc na ławce z za­
dowoleniem spod oka patrzyła jak zatrzy­
mywali się przechodnie oczarowani widokiem 
prześlicznego dziecka.

Tam, w Michajłowskim parku poznała 
Dolinina. Była wiosna. Na ulicach sprzeda­
wano kwiaty Dolinin zjawiał się codziennie 
z bukiecikiem konwalii lub bratków. Nelly 
oblewała się rumieńcem i przyjmowała kwia­
ty-

Każdego wieczoru obiecywała sobie, że 
więcej nie pójdzie do parku — ale każdego2 
ranka szła tam, a Dolinin już czekał na ław-K 
ce. Nina, gdy go tylko ujrzała z daleka, biegła |
mu na spotkanie, siadała na kolanach (polu-£

bił go od razu) i bawiła się złotym łańcusz­
kiem od zegarka. Dolinin śmiał się i całował
ją-

Łatunic przyjeżdżał niekiedy z Moskwy. 
W długim płaszczu wojskowym z czworokąt­
nymi odznakami na rękawach, wysoki i po­
stawny, z hałasem wchodził do mieszkania, 
obejmował mocnym uściskiem żonę, wysoko 
podnosił córkę, tuląc ją do szorstkiego mun­
duru. Później tak samo nieoczekiwanie wy­
jeżdżał, mówiąc na pożegnanie: „Napiszę do 
was!“.

Nelly Iwanowna poszła kiedyś do teatru 
na przedstawienie, w którym Dolinin grał 
główną rolę. Występował we fraku. Zbierał 
oklaski, rzucano mu na scenę kwiaty. Nelly 
Iwanowna siedziała w loży tuż przy scenie, 
Dolinin kłaniał się jej z uśmiechem, co ją 
żenowało. Po przedstawieniu Dolinin w sza­
rym palcie i czarnym kapeluszu, jakiś ogrom­
nie zmieniony i skromny, zaprosił ją do re­
stauracji na kolację.

Resztę nocy Nelly przepłakała, a z rana 
wysłała list do męża. Pisała, że nie potrafi 
dłużej tak żyć, że kocha innego i wychodzi 
za niego za mąż. Prosiła, by jej wybaczył 
i nie przysyłał więcej pieniędzy. Łatunic od­
powiedział, że może postąpić jak chce, ale 
pieniądze dla dziecka będzie nadal posyłał. 
Nina rosła i gdy miała osiem lat, była dełi- 
katniutką, subtelną dziewczynką, o rytmicz­
nych ruchach — więc oddano ją do szkoły 
baletowej.

Nelly Iwanowna od dawna występowała

w teatrze, cieszyła się powodzeniem i czuła 
się szczęśliwą. Dolinin kochał ją i ubóstwiał 
jej córeczkę. Z początku namówił żonę, by 
Nina nosiła podwójne nazwisko, z czasem 
jednak Nina zupełnie przybrała nazwisko 
Dolinina.

Od Łatunica regularnie przychodziły pie­
niądze. Z początku Nelly krępowało to, póź­
niej przyzwyczaiła się.

Gdy Nina skończyła trzynaście lat, wy­
rosła i zbrzydła. Stała się uparta i gwałtow­
na. Porzuciła baletową szkołę, natomiast po­
chłonęła ją muzyka, robiła duże postępy 
i Nelly Iwanowna uspokoiła się.

Nelly (na scenie nazywała się Strońska) 
zdobyła w owym czasie dużą popularność ja­
ko aktorka: jej fotografie sprzedawano w kio 
skach z gazetami. Każdego ranka po Dolini­
na przyjeżdżał samochód, w którym udawał 
się do prowadzonego przez się teatru. Wszy­
stko układało się jak najlepiej.

Gdy Nina ukończyła szesnaście lat, za­
częła się wojna z Finlandią. Miasto zostało 
pogrążone w ciemnościach, jedynie nikłe 
niebieskawe lampki oświetlały numery do­
mów. Nastały trzaskające mrozy — ludzie 
przestali chodzić do teatru. Nelly Iwanowna 
rzadko występowała, siadywała teraz prze­
ważnie w domu, złoszcząc się na mrozy, na 
wojnę, na Dolinina, który musiał często wy­
jeżdżać do Moskwy,

(Ciąg dalszy jutro)


